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ka odrzuca propi 


Jak się przedstawia sprawa polskiego lotu 


transatiantyckiego ? 


WARSZAWA, 7. 7. (tel. wł.) Jak wiadomo, 
w Paryżu przygotowuje się od szeregu miesięcy 
polski lot przez Atlantyk, którego mają dokonać 
majorowie-pjloci Idzikowski i Kubala na apara 
cje francuskim. Przygotowania do tego lotu trwają 
bardzo (aługo i termin lotu jest ustawicznie odra- 
czany. 

W związku z tem niedzielny „Robotnik“ żąda 
publicznego wyjaśnienia, jak wygiąda naprawdę 


sprawa lotu. Z jednej bowiem strony powstają co- 
raz to nowie przeszkody odraczające lot, z drugiej 
strony istnieje nieprzytomne reklamiarstwo w pra- 
sje sanacyjnej. „Robotnik“ stwierdza, iż zaczynają 
krążyć iw! kraju najpotworniejsze plotki, w' związ 
ku z przygotowaniem lotu, które muszą być wy- 
jaśnione ze względu na dobre imię 'wojskowych 
pilotów. 
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Dymisja ministra Romockiego. 
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Poseł Kaczanowski do ministra Romockiego: co? — A mówiłem, że pojedziesz 
pan nieskomercjalizowanym pociągiem do... Francji ! 


zycje litewskie. 


Zastanówmy Się... 


(ah). Jednym z najbardziej jaskrawych 
argumentów przeciwko przewadze Sejmu, 
był argument niestałości rządu w Polsce. 
Przy każdej sposobności. poruszając tę spra 
wę wyliczano ilość dotychczasowych gabi- 
nelów i ilość ministrów, przypisując te zmia 
ny wyłącznie Sejmowi. 

Od lat dwóch z górą Sejmy, jak widzi- 
my. nie mają żadnego wpływu na tworzenie 
się i trwanie gabjnetów. Zajmowały one 
takie, czy inne stanowisko, ale z niego ani 
poszczególni ministrowie ani rząd jako ca- 
lość nie wyciągał żadnych konsekwencji. 

A tygaczasem w ciągu dwóch lat widzi- 
my już czwarły gabineci pana Bartla, a pięt 
ciu ministrów zmieniło się w okresje tego 
czasu. Nie chcemy bliżej zalrzymywać się 
nad tym faktem. ale konsłatujemy. że dzie- 
je się nie jnaczej jak w okresje poprzednim 
od zebrania się pierwszego Sejmu. Wyni- 
kałoby więc z tego. że nie wyłącznie Sejm 
oddziaływa tak fatalnie ma stałość gabine- 
tu. ale są i inne przyczyny uniemożliwia- 
jące panom ministrom dłuższe przebywanie 
na swoich fotelach. Wchodzą lu w grę i 
kwalifikacje osobisle no i wpływy pew- 
nych grup. które starają się maximum wła- 
dzy wziąć dla siebie. Zło leży w tem, że gru- 
py te. czy kliki działają tajnie za kulisami, 
a (więc nie jawnie, jak dzjałać musi, z nalury| 
rzeczy. Sejm. 

W ostatniem ,przegrupowaniu” gabine- 
tu ustąpil minister kolei p. Romocki. Z ja- 
kicgo powodu ustąpił — tego nie wiemy. 
Czy podstawiła mu nogę jakaś grupka, czy 
też zdecydowały rzeczowe względy gospo- 
darki kolejowej, nic o tem powiedzieć nie 
można — bo wszystko dzieje się w cienju 
kulis i piorunująco niespodzianie. Do ja- 
kiego zaś stopnia niespodzianie — to przy- 
kład właśnie ustąpienie minisira Romoc- 
kiego. O godzinie i2-ej w południe prze- 
mawial p. Romocki na jakjemś zebraniu, 
reprezentując rząd, a gdy wracał koło go- 
dziny pierwszej do bjura z okrzyków chłop- 
ców sprzedających „ezerwoniaki“ dowie- 
dział się o swojej dymisji. W nagrodę za 
odszkodowanie, za ból miał zostać woje- 
wodą pomorskim. Tak się nie stało. Prasa 
doniosła, że po powrocie z Francji jako po- 
sct pracować będzie w Sejmie. Zapewne nic 
mu nie pozostanie jak praca w Sejmie, mo- 
głaby być ona nawet pożyteczną, o ile p. 
Romocki chciałby rzucić trochę światła na 
to. co sam osobiście w ciągu lal dwóch prze- 
żył. (Że to się nie stanie — to nje ulega żadnej 
wątpliwości. Ale nje ułega, też wątpliwości, 
że pan Romocki powinien był ustąpić da- 
leko wcześniej. a nawet powiedzmy: szcze- 
rze. nie powinien był wogóle obejmować 
teki ministra kolej. 

W ciągu dwóch lat poświęciliśmy p. mi- 
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nistrowi Romockjemu dużo miejsca, specjal 
nie w dzienniku naszym, stawialiśmy mu 
zarzuty konkretne, wykazywaliśmy: błędy, 
które w każdem innem przedsiębiorstwie 
bylyby zadecydowały o łosach jego kierow- 
nika. W naszem państwie ' w slosunkach 
obecnych nie miały one niestety żadnego 
wplywu — i pan Romocki gospodarował 
w ciągu lal dwóch. W debacie budżetowej w 
komisji, od której się uchylił, wykazaliśmy 
na całe reklamiarstwo, wystawianie coraz 
to innego szyldu przez pana ministra kolej, 
a wszysiko z wielką szkodą dla ĶWolejnictwa 
samego. -j à e: 

Począwszy od kupna zupelnie niepo 
trzebnej fabryki „Wagon“ na pięć miijonów 
franków szwajcarskich, a skończywszy na 


„BZIENNIn LUDOWY" 


przemianie nazwy mjnjsterstwa na minister: 
stwo komunikacji i cjągłych pomysłów na 
temal komercjalizacji — wszystko to zgoła 
mie miało niec wspólnego z interesem kolej- 
mietwa, a świadczyło tylko w jak mieumie- 
jętnych rękach spoczywał los olbrzymiego 
przedsiębiorstwa i los dwustu tysięcy pra- 
cowników kolejowych. Trzeba było jednak 
aż dwóch lat. aby wreszcie zorjentowano 
się. że dalej tak gospodarować nie można. 
Czy do tych wniosków przyszedł sam rząd, 
czy też przekonała go dyskusja prowadzo- 
ma w Sejmie, a zwłaszcza gruntowne zba- 
danie gospodarki przez referenta tow. pos. 
Kaczanowskiego nie wiemy. Rycina 
umieszczona obok. wskazywałaby, że tak. 
Stąd wniosek. że Sejm się na coś przydał !... 


Poufne zebranie partyjne P, P. S, 
odbędzie się we wtorek [O b. mm. O godz. 7-mej wieczór. 
w lokalu Zw: Zaw. Prac. Gminuych przy ul. Ormiańskiej 2. 

Wstęp tylko za okazaniem iegitymacji partyjnej. 
Referat o POŁOŻENIU OBECNYM wygłosi tow. poseł A. HAUSNER. 


Towarzysze jawcie się jaknajliczniej |!!! 


Po strasznym wyroku w procesie 
przeciw inżynierom donieckim. 


Proces doniecki zakończył się strasz- 
nym wyrokiem. Przez sześć tygodni toczyła 
się ta rozprawa. nie mająca równej sobie. 
Oskarżeni przyznawali się nietylko do tego, 
co robili. ale nawet do tego, o czem zaledwie 
myśleli, czego im nikt dowieść nie mógł! 
Niektórzy przyznawali się do swych planów 
niewykonanych. Jeden z oskarżonych Bo- 
jarinów zeznał, że chciał za cenę tysiąca 
dolarów wysadzić w powietrze zakład ele- 
kiryczny. Nie uczynił tego. Dlaczegoż więc 
przyznal się do winy niepopełnionej ? 

Można sobie to tłumaczyć tylko tem, 
że w lajnych organizacjach antyrewolucy j- 
nych dzialali prowokatorzy i szpiedzy (i. 
P. U.. którzy sami popełniali zbrodnie, in- 
nych do zbrodni nakłaniałi, ażeby następnie 
przed władzami państwowemi ofiary swoje 
denuncjować. 

Stara. wypróbowana metoda rosyjska ! 

Przyznając się do winy. prowokatorzy, 
siedzący na ławie oskarżonych równocze- 
śnie „wsypywali* swych kolegów dzielących 
wraz z nimi los obwinjonych o szereg zbro- 


M. ZOSZCZENKO. 


okomplikowany mechanizm 


Nie chcę narzucać wam mego zdania — 
kto jest w leatrze ważniejszy: śpiewak, re- 
żyser. albo może mechanik teatralny. Niech 
wypadki mówią za siebie. 

W miejskim teatrze w Samarze lub Sa- 
ratowie albo też gdzicjindziej w pobliżu Tur- 
keslanu zaszedl raz ciekawy: wypadek. 

W tym teatrze miejskim dawano operę. 
Prócz świetnych śpiewaków między in. do 
trupy tej należał monter Liebmann. 

Na zbiorowym obrazie montera tego wi- 
dzi się w lewym kącie, w którym zgrupo- 
wano (cały personel techniczny. W środku 
obrazu siedzi ma krześle pierwszy tenor. 

Monter Liebmann mimo, że nie reago- 
wał otwarcie na tę łajdacką kolejność rang, 
był zmartwiony. 

I tu zaszedł następujący wypadek: Da- 
wano operę: „Ruslan i Ludmilla“. Muzyka 
Glinki. Kierownik muzyczny: Katzmann. — 
Kwadrans przed ósmą przybyły do montera 
Licbmanna dwie panienki. Nie wiadomo 
było. czy zaprosił je, czy leż przyszły same 


dni. Dopiero na ławie oskarżonych zrozu- 
mieli antyrewolucyjni inżynierowie, w ja- 
ką wpadli malnię. Z przerażeniem słuchali, 
jakie to zbrodnie zarzucają im ci, co ich 
do roboty antyrewolucyjnej wciągnęli. 
Okręg szachtyński jest najbardziej od- 
daloną częścią wielkiego zaglębja węglowe- 
go w południowej Rosji. Tam mieszkali in- 
żynierowie w swyeh wiilach, mając do swej 
dyspozycji konie. powozy, służbę. Wysokie 
płace umożliwiały im życie w wielkich wy- 
godach. królując nad masą robolmiczą, — 
wśród której żyli. Tam mogli niekontrolo- 
wani przez żadne władze, przez żadne or- 
ganizacje latami calemi sabotować przemysł 
sowiecki. Zostało siwjerdzone, że niektórzyj 
z oskarżonych utrzymywali kontakt z daw- 
uiejszymi właścicielami kopalń. Posyłali onj 
sprawozdania wywłaszczonym właścicielom 
i otrzymali od nich łączną sumę półtora 
miljona franków. Niemieckie fabryki, które 
posyłały do zagłębia maszyny, zatrudniały, 
w swych biurach rosyjskich emigrantów 
anLyrewolucyjnych. Nawiązały! się dzięki 


przyszły. zaczęły kokiclować, umizgać się 
— (chciały dostać się na salę, by zobaczyć 
operę, - 

Monter powiedział: 

„Z największą przyjemnością, moje pa- 
nic. Przyniosę wam zaraz dwie karty wstę- 
pu Poczekajcie tulaj w moim pokoiku“. 

I udał się do dyrektora. 

Dyrektor powiedział: 

„Dzisiaj jest przecież sobota. Dziś nie 
powinno być żadne wolne miejsce. Dzisiaj 
pozatem karty wolnego wstępu są nieważne: 
Nie mogę panu podarować dwu kart“. 

Na to rzekł monter: 

To pan jest takim! Wobec tego waham 
się. czy, wysląpić dzisiaj. 

Grajcie bezemnie. Zobaczymy kto nie- 
zbędniejszy, czy ja, który, stoję na obrazie 
w kacie, czy ten, który siedzi w pośrodku”. 

I wrócił do swego pokoiku. Wyłączył 
światło w całym teatrze i zamknął się z 
pannami 'w pokoiku. 

Dyrektor biegał jak zwarjowany. Pu- 
bliczność niepokoiła się i alaryunowała. Ka- 
sjer płakał. Obawiał się, by mu w ciemno- 
ści nie skradziono pieniędzy. Taki bandyta, 
tenor, który przyzwyczaił się do tego, że 
stalc daje się fotogratować w środku ze- 
spolu, przybiegł do pokoju dyrektora i 


— nieproszone. Ale dość, że owe panny | rzekł do niego: 
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temu nici między emigrantami 
rami donieckimi. k 

Maszyny. które były dostarczane z Nie- 
miec. staly i rdzewiały bezużytecznie. Po- 
wiarzające się zbyt często eksplozje różne 
defekty w maszynach. w turbinach paro- 
wych itd. utrudniały produkcję zamiast ją 
powiększać. To wediug aktu oskarżenia by- 
lo plenarnym sabolażem. Pozatem były. je 
szcze inne zarzuty. Ten brał łapówki od do- 
stawców. inny doręczył komuś w Rosji list 
od bialego emigranta, inny wiedział o na- 
leżeniu kolegi do tajnej organizacji, a nie 
doniósi o tem G. P. U. Kilku oskarżonych 
obwiniono o gromadzenie materjalów wy- 
buchowych i broni na wypadek powstania 
it. d. | 
Rząd rosyjski łudzi się sądząc, że stra- 
szny wyrok, jaki wydał sąd moskiewski bę- 
dzie dla innych przykładem odstraszającym. 
Każdy kierownik fabryki, każdy inżynier 
będzie teraz uchodził za sabotażystę, jeżeli 
mu się popsuje maszyna lub woda zaleje 
kopalnię. Wyrok ten zadaje śmierć nietylko 
tym. którzy może zawinilj. ale zadaje Śmierć 
wszelkiej inicjatywie, wszełkiemu rozmacho- 
wi. który konieczny jest tam, gdzie chodzi o 
postęp i rozwój techniki. 

System bolszewicki nicwiełc się zmienił 
W pierwszych latach rewolucji mordował 
bez sądu i tych. których wina była stwier- 
dzona i tych. których tylko o winę podej- 
rzewał, Teraz przy pomocy sądu a więc po- 
zornie sposobem legalnym czyni to samo. 
Morduje winnych i tylko podejrzanych o 
winę. p 


a inżynje- 


PC 
WARSZAWA UZYSKA PIĘĆ POMNIKÓW. 


WARSZAWA, 7. 7. (AW.) Warszawa, ' która 
ma fmiewiele pomników uzyska ich 5 w przysz- 
łym roku. Będą to pomniki Słowackiego, Kra: 
szewskiego, Kilińskiego, Moniuszki, oraz pomnjk 
poległych lotników. Ten ostatni stanie przy pl. 
Unji Lubelskiej — w pobliżu lotniska, pomnik 
Kilińskiego 'w'. staromiejskiej dzielujcy na Podwa- 
lu, fo do innych miejsca oznaczyć ma dział regulacji 
miasta. Na pomniki te, z wyjątkiem gotowego już 
niemal zupełnie pomnika ku czci bohaterów! po- 
wietrza, ogłosi Magistrat konkursy. 

me Liga 
HARRY PEEL ULEGŁ WYPADKOWI PODCZAS 
FILMOWANIA. 


BERLIN, 7. 7. (AW.) W Tempelhof, przy 
nakręcaniu nowego filmu uległ nieszczęśliwemu wy 
padkowi artysta kinematograficzny Harry Peel. W 
czasje njeudałego skoku przez rów Peel upadł 
wyłkręcając sobje prawe ramię. Jednocześnie Peel 
doznał naafwyrężenia klatki piersiowej. Stan jego 


„nie budzi poważniejszych obaw. 


„W ciemności nie mogę śpiewać. Mój 
głos jesl dla mmie drogi. Niech ten psi syn, 
monter. za mnie śpiewa“. 

Monter rzekł na to: 

„Niech nie śpiewa! Skoro stale daje 
się folografować pośrodku zespołu, to niech 
jedną ręką Śpiewa. a drugą niech włączy 
światło. Ten łajdak myśli, że gdy jest te- 
norem. to musi się dla niego świecić teatr 
przez cały czas. Dzisiaj niema już więcej 
takiego państwa !“ 

Moórrter i tenor skoczyli do siebie. 

Nagle dyrektor krzyknął: 

„Gdzie są te djabelskie kobiety? Do- 
prowadzić mnie mogą zaraz do ruiny. Na- 
tychmiast dam im dwa wolne miejsca. 

„Oto są te panie“ — rzekł monter. Ale 
nie one, lecz ja mogę pana doprowadzić do 
ruiny. Wkrótce włączę światło. W istocie 
nie zależy mi na oszczędzaniu świalła'. 

I wkrótce zrobil Światło. 

„Teraz możecie rozpocząć przedstawie- 
nie — odezwał się. 

Dwie panienki posadzono w pierwszym 
rzędzie i muzyka zaczęła grać. 

I teraz nasuwa się pytanie: kto w tym 
skomplikowanym mechaniżźmie teatratnym 
jesl ważniejszy. 

p — 
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_NIE KIJEM — TO PAŁKĄ. 


Organ krakowskich konserwatystów 
„Czas“. który pelni rolę sufiera, dzisiejszych 
sfer rządzących, w związku, z przytoczone- 
mi możliwościami wyjścia z dzisejszej Irud- 
mej sytuacji politycznej, przez tow. mar. 
Daszyńskiego, przylacza w “tej sprawie na- 
stępujące komentarze: 

My następstwa zamachu sianu oce- 
niamy (całkiem inaczej. Może on stwo- 
rzyć faialny precedens w polityce we- 
wnętrznej: zachwianie  praworządno- 
ścią. Już i lak jest to grunt o wiele za 
chwiejny w Polsce. Kto wie, na czem 
się może skończyć jego nowe wstrzą- 
śnienie ? I dlatego z trzech wyjść wska- 
zanych przez marsz. Daszyńskiego u- 
ważamy trzecie (zamąch stanu) za nie- 

bezpieczne ; drugie (utworzenie większości 
rządowej jedynki z lewicą) za utopję; 

a pierwsze (to jest rozwiązanie sejmu 

i zarządzenie nowych wyborów pod 

hasłem reformy ustroju) za stosunkowo 

najlepsze. Oczywiście wówczas, o ile w 

tym sejmie nie znalazłaby się dla rozum- 
nej keformy ustroju większość, na co się 
niestety nie zanosi. 

Wracamy przeto do myśli, której 
broniliśmy już przed rokiem, niestety 
bezskutecznie, to jest, iż rząd powinien 
wysłąpić w jesieni z projektem reformy, 
a w razie jego odrzucenia przez rozbity. 
na maloduszne partje sejm na tej plat- 
formie przeprowadzić nowe wybory. 
Krakowski staruszek nabrał w oslalnich 

czasach trochę energji, chcąc jednak za- 
chować pozory praworządności, potępia 
wprawdzie wszelkie zamachy stanu, pod- 
suwa jednak rządowi, swój własny projekt, 
o którego zrealizowaniu śnil i marzył od 
dluższego czasu. mianowicie zmiany usta- 
wy wyborczej. Na czemby ta reforma dzi- 
siejszej ustawy wyborczej polegała, to 
wszyscy wiemy. Odsunąć masy ludowe od 
udziału w życiu społecznem, oto ceł reakcji 
polskiej. A gdyby „małoduszne parlje* (na- 
turalnie z wyjątkiem be-Be, który jest wiel- 
koduszny) odrzuciły ten perfidny, projekt, 
to rząd mimo to powinien wybory według 
tego projektu przeprowadzić. 

Kiepski pomysł. „ii 


HYDRA PODNOS( GŁOWĘ. 


Reakcja coraz wyraźniej podnosi gło- 
wę. Monarchistyczne „Słowo“ wileńskie, za- 
dowolone jest z obecnie panującej sytuacji 
konfliktu rządu z sejmem, zaciera ręce z 
radości. i myśli. a niż się spelni marzenie, 
i nastanie w Polsce monawchja. Czytamy 
wiec: 

„Rozumiemy jednak doskonale, że 
zwloka co do nadania Polsce konstytu- 
cji istniec musj, a to z następujących 


wzgłędów: żełazna konsekwencja wy- 
padków spowodowała, że Marsz. „Pil- 


Porwanie socjalisty Titewski 
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Przegląd prasy. 


sudski rzuci swe sowa O możliwości 
„oktrojowania nowych praw“. Była to 
żelazna konsekwencja walki z partyjnic- 
twem i sejmowladztwem, którą rozpo- 
czął Mawszalek jeszcze dawno przed ma- 
jem 1926 p. Ale teraz przyjdzie druga 
żelazna konsekwencja tej walki z par- 
tyjnictwem. Marsz. Piłsudski, szukając 
władzy, któraby korzeniami nie tkwiła 
w partyjnictwie, w wyborach, w dema- 
gogji i namiętnoścjach dojdzie do tego, 
że taką władzą jest tylko Monarchja. 


Wrogowie demokracji, zacierają z va- 
dości ręce i śni sję im koronowana gło- 
wa. Niestety. rzucanie błota i najohydniej- 
szych kalumnji ua sejm, przez półgłów- 
ków i warjatów może wzbudzić w niektó- 
rych głowach świetlaną myśl o dawnych 
„dobrych czasach” jak to car i kaizer z ta- 
ski bożej prał pokorny naród. W każdym 
razie klasa robotnicza śledzi wszelkie prą- 
dy jakie przepływają przez nasze spole- 
czeństwo. dopuści na widownię polityczną 
tylko postępowe, reakcyjne i wsteczne stłu- 
mi w zarodkach. 


W BE BE rLxMENT. 


„Głos Narodu“ podkreśla sprzeczki ja- 
kie zaistniały w „jednoljtym' Be-be. Pisze 
więc. 

Na początku posiedzenia wygłosił 
prezes Sławek dłuższe przemówienie w 
związku ze znanym wywiadem, poczem 
odbyła się dyskusja. Poseł Kosydarski 
poruszył sprawę Zjednoczenia Pracy 
Wsi i Mjasl. stwierdzając, że przez fakt 
ten nastapilo rozluźnienie organizacyj- 
ne „Jedynki“. Na te odpowiedział mu 
poseł Przedpełski. były członek władz 
Związku Naprawy. który dowodził, że 
właśnie zjednoczenie Związku Napra- 
wy z Partją Pracy świadczy o konso- 

lidacji (1) wewnętrznej w „Jedynce. 

Naslępni mówcy poruszyli sprawy, 
czysto rogjonalne i lokalne, jak bolącz- 
ki na temat budowy mostów, naprawy 
dróg i t. d. Do głosu zapisanych było 
jeszcze okolo 20 mowców, gdy dysku- 
sję przerwano, a kiedy wśród zgroma- 
dzonych wybuchło pewne wzburzenie, 
prezes Sławek stwierdzil, że przez nie- 
poruszanie kwestji zasadniczej klub za- 
nie chcąc zaś upodabniać klubu „Je- 
dvnki* do Sejmu z powodu chaotycz- 
ności dyskusji, przerywa ją. 

Słusznie pisze „Robotnik“ na ten te- 
mat: 

„Jak zapewniają, posiedzenie będzie 
bardzo krótko trwalo, a to ze względu 
na... muchy sejmowe. 

Uczestnicy. aby nie ściągnąć na sie- 
bie-zarzutu gadulstwa., będą się porozu- 
miewać na migi“. 


ego tow. Józefa Kiedisa 


z terytorjum polskiego przez policję litewską. 


Od jednego z przywódców socjalistycznej 
emigracji litewskiej tow. Józefa Popłauskasa 
otrzymał „Robotnik” list następujący : 


Posel do III Sejmu Republiki Litewskiej 
tow. Józei Kiedis, chroniąc się przed te- 
rorem faszystowskich rządów Smetony, Ple- 
chowicza, Waldemarasa zmuszony był o- 
puścić wespół z setkami jnnych działaczy 
politycznych swoją ojczyznę. We wrześniu 
zeszłego roku Kiedis przybył do Wilna. 

Sam fakt przybycia do Polski obywa- 
teli litewskich wprowadzjł w szał szowini- 
stów lit. To też nie szczędzono emigranlom 
politycznym (rozmaitych oszczerstw, pogró- 
żek. Alc emigranci. mając zaufanie i czynne 
poparcie litewskiego społeczeństwa w kraju, 
zajęli nieprzejednane stanowisko względem 
dyktatorskiego rządu. Demaskująć w swo- 


jei prasie zabójcze dla Litwy zamiary Wal- 
demarasa w polityce zagranicznej, straszli- 
wy teror (rozslrzeliwanie opozycjonistów, 
sądy polowe. torturowanie więźniów), a 
także niszczycielskie dzjałanie dyktatorów 
w gospodarce krajowej — emigranci dopro- 
wadzają ich do wściekłoścj. To też dykfalor 
kowieński ucieka się do najohydniejszych 
sposobów w wałze z działalnością emigracji. 
Podsylają z Kowna da Polski prowo- 
katorów. 

(Majus. Bortnikas, Leskarowicz, Szypiłło ), 
którzy mają za zadanie rozbijać i szpiego- 
wać organizację emigrantów. 

Projektują zamordowanie przywódców 
emigracji i w tym celu wysyłają do Wilna 
ageniów wywiadu. 

Niektórzy z nich są już zdemaskowami 


jal stanowisko jednomyślne z prezesem; 


i narazie ten zbrodniczy zamach został uda- 
remniony. e BAW a”. 

Porwanie posia tow. kiedjsa z polskiego 
terytorjum świadczy, że każdy krok wybil- 
niejszych działaczy politycznych emigracji 
lilewskiej jest obserwowany przez szpiegów 
litewskiego |Fządu faszystów. 

W dniu 18. czerwca tow. Kiedis wyje- 
chał do znajomych w pow. Święciańskim do 
wsi Jankowszczyzna. "e 

Oko prowokatora i szpiega litewskich 
faszystów z wywiadu bacznie śledziio za 
każdym jego ruchem. W Jankowszczyznie 
prowokator z bandą agentów Wałdemarasa 
oczekiwał na niego. Tow. Kiedis wysiadłszy 
z pociągu na st. lDukszty. pieszo udał się do 
wspomnianej wsi. Przyszedł o godz. 12 w 
nocy. Po pół godziny wyszedł z mieszkania 
i... więcej nje wrócjł, Fisa 

“Komitet emigrantów otrzymał następu- 
jaca wiadomość o szczególach tej zbrodni. 
Po wyjściu z mieszkania 
na Kiedisa rzucila się banda uzbrojonych 
w rewolwery agentów wywiadu : potityycz. 
Wskutek silnego uderzenia w głowę low. 
Kiedis straci! przytomność. Wówczas zbro- 
dniarze. korzystając z ciemności, $ 

przewlekii ġo przez kordon graniczny 
na litewską stronę (wieś Jankowszczyzna 
jest odległa od granicy po stronie polskiej 
o 2 kilomelry). Tutaj, w policji tow. Kie- 
disa okrutnie pobito. Pod silną sirażą od- 
stawiono go do Kowna. Torturując, wynu- 
szono od Kiedisa podpis pod przygotowa- 
nym zawczasu protokółem, gdzie wpisano 
wszystkie polrzebne dla polityki Waldema- 
rasa wiadomości. Wycjąg z tego już opubli- 
RA w urzędówce („Lietuvos Aidas' 118 

Dw). , 

W swojej prasie dyktatorzy ogłosili, że 
Kiedisa aresztowano w Litwie, a nawet w 
sanem Kownie. Tem wicrutnym kłamst- 
wem rząd faszystowski chce usprawiedli- 
wić się przed opinja świala za swój czyn 
zdwadziecki — napad rozbójniczy i terror 
nawet poza granicami ich panowania. 

My sądzimy. że ten zbrodniczy czyn dy- 
katorskiego rządu Smetony. Waldemarasa, 
Plechowicza będzie potępiony z całą su- 
rowością przez demokrat. opinję Świała. 

Józef Poptauskas prezes litewskich polit. 
emigr.s. d. organizacji. 

„Robotnik“ domaga się. by Rzplita Poł- 
ska. stanęła w obronie czlowieka, który 
schronil się pod jej opiekę i został por- 
wany na jej terytorjum. Ministerjumn Spraw 
Zagran. powiuno wyjaśnić opinji polskiej, 
jak się sprawa tow. Kiedjsa w tej chwili 
przedstawia. 


Kongres unji stów. Ligi Narodów. 


HAGA, 7. 7. (Pat). Na onegdajszem posiedzeniu 
kongresu Unji stowarzyszeń Ligi Naroców prowa- 
azona była dyskusja nad sprawą bezpieczeństwa ‘i 
rozbrojenia. Stariy się awie tezy: niemiecka, traktu- 
jąca rozbrojenie jako podstawowy warunek bezpie- 
czeństwa i fiancnsko-polska, uznająca konieczność ści- 
słego łączenia rozbrojenia ze zorganizowanem bezpie- 
czeństwem, W wyniku dyskusji przyjęty został jedno- 
myślnie wniosek, czyniący zadość stanowisku Polski. 

Równocześnie przyjęto jednomyślnie wniosek 
w sSptawie propozycji Kelloga. Wniosek ten załeca 
państwom zawatcje w jak najkrótszym czasie powszech 
nego paktu o nieagresji bez jakichkoiwiek zastrzeżeń. 


=ni ihme 


Akcja przeciw propagandzie koma- 
nistycznej w Japonji. 


MOSKWA, 7. 7. (AW.) Dzienniki intormują 
na Ipodstawęe idonjesień z Tokio, iż japońskie or- 
ganizacje nacjonalistyczne zwróciłu się do rządu 
tokijskiego z memorjałem, domagającym się za- 
stosowania szeregu dalszych środków przeciwko 
propagandzje komunistycznej iwe wschodniej Azji. 
wi szczególności zaś w Japonji. Memorjał informu 
je, iż nacjonalistyczne organizacje społeczne zę 
swiej strony zdecydowały na stworzenie specjalnych 
wojskowo zorganizowanych związków,  któreby 
przeciwstawiły się propagandzie komunistycznej. 

ra p — 
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„DZIENNIK LUDOWY 


Odpowiedź Polski na notę Litwy. 


KOWNO. 7. 7. (Pat . Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji do spraw bezpieczeń- 
slwa i rozrachunków przewodniczący dele- 
gacji polskiej p. Hołówko oświadczył. że 
rząd polski doręczy w najbliższych dniach 
posłowi lilewskjiemu w Berlinie odpowiedź 
na notę łilewską i na litewski projekt tra- 
klatu. W odpowiedzi lej rząd polski zako- 
munikuje, że projekt litewski jest niemoż- 
liwy do przyjęcia i sprzecjwia się zalece- 
niom Rady Ligi Narodów a równocześnie 
godzi w nienaruszalność terylorjalną Rze- 
czypolitej Polskiej. ‘Wobec powyższego p. 
Hołówko zaproponował delegacji litewskiej 


stwa i odszkodowań na płaszczyźnie rezo- 
lucji grudniowej Rady Ligi Narodów oraz 


kontynuowanie pracy komisji bezpieczeń- | 


w ramach nakreślonych przez konferencję 
w Królewcu. P. Hołówkó zaproponował da- 
lej, aby strona litewska przystąpiła do real- 
nego rozpatrzenia propozycji polskich i 

albo. przedlożyła własny kontrprojekt paktu 
o nieagresji. albo też pojęła dyskusję nad 
projeklem polskim. szukając w ten sposób 
kompromisowego wyjścia. 

W odpowiedzi na powyższe propozycje 
przewodniczącego poiskiego przewodniczą- 
cy delegacji lilewskiej Balutis podkreślił za- 
sadnicze wóżnice zachodzące między stano- 
wiskiem obu rokujących stron. a równocze- 
śnie obiecal udzjeljć ostatecznej odpowiedzi 
na propozycje p. Hołówki po decyzji swego 
rządu. Decyzję tę Balulis zakomunikuje de- 
legacji polskiej w dniu dzisiejszym. 


Rokowania kowieńskie nie dały rezultatu. 


KOWNO. 7 7. (Pat.. W dniu dzisiej- 
szym odbyło się ostatnie posjedzenje polsko- 
litewskiej komisji dla spraw bezpieczeństwa 
i odszkodowań. Przebieg był nast.: Przew. 
p. Balulis złożył obszerną deklarację, w któ- 
rej usiłował wykazać, że Litwa od 8 lal dąży 
do porozumienia z Polską. zgadzając się na 
kompromis najdalej idąjcy. 

Delegącja litewska działając w myśl in- 
tencji Rady Ligi Narodów. która podkreśliła 
=- zdaniem Balutisa — sporny charakter 
sprawy wileńskiej, przedłożyła Polsce pro- 
jekt traktatu stwierdzającego sporny chara- 
kter tego terytorjum i zobowiązujący oba 
państwa do pokojowego załatwienia istnje- 
jących między nimi sporów. Wobec oświad- 
czenia Polski, iż nie może tego paktu przy- 
jać. p. Balutis, oświadczył, że komisje nie 
pozostaje nic. innego. jak zredagować ra- 
port stwierdzający niemożność dojścia do 
porozumienia. 

" W oapowiedzi p. Hołówko oświadczył, że dy- 
skusja nad tem, która strona okazała więcej dobrej 


woli do porozumienia wykracza poza zakres kompe- 
tencji komisji i ke z przewodniczącym delegacji litew- 
skiej na ten temat polemizować nie będzie. P. na- 
czelnik Hołówko oświadczył, że Rada Ligi Narodów 
w swej sesji grudniowej nie naruszyła w niczem kwe- 
stji, na które obie strony mają odmienne poglądy a 
zatem nie zmienia w niczem poglądu rządu polskie- 
go na sprawę wileńską, którą rząd polski uważa za 
bezsporną. Sirona polska w rokowaniach obecnych 


-nie dążyła bynajmniej do narzucenia stronie litew- 


skiej jakichś zobowiązań, któteby mogły być komen- 
towaae jako rezygnacja z pretensji litewskich. P. Ho- 
łówko musi zatem kategorycznie zastrzec się przeciw- 
ko tego rodzaju zarzutom p. przew. delegacji litew- 
skiej. Strona polska z ubolewaniem stwierdza niemo- 
liwość porozumienia i wyraża nadzieję, że nadej- 
azie czas, w którym rząd litewski przekona się o przy 
jaznych jntencjach rządu polskiego. Wobec niemoż- 
ności porozumienia obu stron polsko-litewska konfe- 
iencja dla spraw odszkodowań i bezpieczeństwa o- 
braatjąca w Kownie ukończyła swe prace, Większość 
członków delegacji polskiej opuszcza dziś Kowno. 


Afera bankiera Loewensteina. 


Spekulowanie na zniżkę. 


PARYŻ, 7 lipca. (AW.). Sprawozdawca 
„Journala“ rozpatruje pogłoski jakoby zna- 
ny bankier Loewenstein nie uległ wypadko- 
wi. a tylko dla pewnych względów w poro- 
zumieniu z totnikiem wylądował i ukrył się. 
Dziennik twierdzi. iż jestto niemożljwe, albo- 
wiem aparat Locwensleina wyłądował na 
wybrzeżu francuskiem o godz. 1920, prze- 
bywszy odległość 200 klm w nader szyb- 
kim czasie 1 godz. 11 minut. Czas przelotu 
jes! za krótki i wyklucza możliwość dodat- 
kowego wylądowania. 

PARYŻ, 7 7. (AW.). „Pet. Par.“ dowia- 
duje się od swego sprawozdawcy z Lille, 
że Loewenstein prawdop. wysiadł z samo- 
lotu już podczas wylądowania pod miejsco- 
wością Bray-Dunes. Stamtąd dopiero samo- 
lot poleciał do Dunkierki i doniósł o zagi- 


nięciu bankiera belgijskiego. Dziennk przy” 
puszcza, że Loewenstein da o sobie znać 
w najbliższych dniach. 


Co mówią eksperci ? 


WARSZAWA. 7 7. (tel. wł.) W związku 
z rzekomem wypadkiem samolotowym ban- 
kiera Ioewensteina. obiegają pogłoski, że 
Loewenstein ukrył się, chcąc wywołać spa- 
dek swoich papierów, które tymczasem są 
wykupywane przez jego ajentów. Z chwilą, 
gdy Loewenstein do znak życia o sobie pa- 
piery pójdą w górę przynosząc. Leowen- 
steinowi miljonowy majątek. 

Eksperci stwierdzili, że w czasie lotu, 
nacisk wiatru ma samolot jest tak wielki, 
że nawet 2 ludzi nie zdoiałoby otworzyć 
wyjściowych drzwi samololu. 


EX leęska pożaru vv Polsce 


POŻAR MIASTECZKA ODRZYWÓŁ. 


KIELCE. 7 7. (AW.) Wczoraj przedpo- 
łudniem w miasteczku Odrzywół pow. opo- 
czyńskiego wybuchł pożar, który zniszczył 
prawie całe miasteczko. Spłonęło 298 za- 
budowań, 150 rodzin pozostało bez dachu 
nad głową. Straly wynoszą okolo półtora 
miljona zł. W płomieniach znalazła śmierć 
84-lelnia Franciszka Strachowa. Przyczyna 
pożaru dotychczas nieustalona. 


KRAKÓW. 7 7. i(AW.). Wkzorajszy: dzień 
niezwykle upalny zaznaczył się w Krakowie 
2-ma pożarami. Bardzo groźny: pożar wy- 
buchł w stolarni Griinberga przy ul. Tatar- 
skiej na Zwierzyńcu. Niebezpieczeństwo by- 
lo tem większe, że ta dzielnica Krakowa jest 
bardzo gęsto zabudowana. Straży pożar. u- 


dało się pożar zlokalizować. Drugi pożar 
nikł na Białym Prądniku. 


'  SPŁONĘŁO 250 MORGÓW LASU. 
LUBLIN. 7 7. (AW.). W miejscowości 


Majdan pow. tomaszowskiego szalał żywio- 
łowy pożar lasów należących do ordynacji 
Zamoyskich. Spłonęło '250 morgów lasu. 
Powód pożaru narazie niestwjerdzony. 

ZAKOPANE. 7 7. (AW.). Wczoraj przed 
wieczorem wybuchł tu groźny pożar na Ol- 
czy kolo Ustupu. Pożar, który spowodowała 
najprawdop. iskra z przejceżdżającego po- 
tłągu zaczął się rozszerzać z gwałtowną 
szybkością. tak, że w krótkim czasie spło- 
nęła prawie doszczętnie 4 wiejskie domy 
mieszkalne. Straty bardzo duże. Wypadku 
z ludźmi na szczęście nie było. 
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parlamentaryzmu I demokracji. 


WARSZAWA. 7 7. (tel. wł.). Dnia 4 bm. 
w Bygdoszczy odbył się Ułumny wiec pra- 
cowników pańsitwowych. Wśród rezołucyj 
dotyczących poprawy bytu uchwalono na- 
stępującą : Wiec pracowników państwowych 
potępia wszelkie próby podważenia ustroju 
parlamentarnego i demokracji. które sta- 
nowią jedyną gwarancję bytu warstw pra- 
cujących. Pracownicy państwowi oświad- 
czają. iż wszelkimi środkami chronić będą 
demokrację i 5 przymiotnikowe prawo gło- 
sowania, przed zamachami bez względu na 
lo skądkolwiekby one pochodziły. 


| Pracownicy państwowi w obronie 
| 


Atak na polski statek w Gdańsku. 


WARSZAWA, 1. 7. (AW.) „Kurjer Czerw. 
donosi o niesłychanym akcie prowokacji hakaty- 
stów gdańskich. Kjedy statek „Jadwiga“ który nie 
dawno „poświęcony został uroczyście podczas 0- 
becności Marsz Piłsudskiego w Gdyni zawinął do 
Gdańska, spoikał się z niesłychanie brutainą de- 
monstracją bojówek aakatystycznych które obrzuci 
ły statek polski gradem kamieni. Kapitan „Jadiwi- 
gi“ zwrócił się do policji portowej o uśmierzenje 
bojowców niernieckich. Bojowcy ci na widok po- 
licji rozpierzchli się na chwilę aby późnej pono- 
wić Swój atak na polski statek. 
zi ZZ 
DORADCA FINANSOWY U PREM. BARTLA 

WARSZAWA, 7. 7. (AW.) Premjer Bartel 
przyjął iwczoraj doradcę finansowego Banku Pol- 
skiego p. Deveya. Konferencja trwała około go- 
dziny. 


56 mmi 
D KOŁAMI SAMOCHODU. 

WARSZAWA, 7. 7. (tel. wł.) Dziś na szosie 
krakowskiej pod Tarczynem «ostał się pod samo- 
chód ciężarowy Chaim Mendel piekarz z Tarczyna, 
Mendel (doznał ciężkich potłuczeń oraz złamania 
podstawy czaszki, odwieziony do szpitala war- 
szawskiego zmarł po krótkich cierpieniach. Szo- 
fera aresztowano. 

— i} 

UJĘCIE SZPIEGA W PASIE GRANICZNY M. 

WILNO, 1. 1. (AW.) jak podaje „Dziennik 
Wileński w rejonie Prozoroki patrol KOP-u aresz- 
tował jakiegoś podejrzanego osobnika, który nie 
mógł wytłómaczyć swego pobytu w: strefie gra- 
granicznej. W czasje przeprowadzonej rewizji oso- 
bistej znaleziono przy aresztowanym spis nazwisk 
członków Hromady zgrupowanych w _ okoljcz- 
nych „hurtkach" oraz wykazy składek _ złoźo- 
nych na rzecz skazanych członków! Hromady, ja- 
koteż pewne dokumenty wskazujące na prace a- 
resztowanego z Mińskiem GPU. 


DLA 15 GROSZY ZABIŁ SIOSTRĘ. 
KRZEMIENIEC, 7. 7. (AW.) 23 letni mjesz- 
kaniec Krzemieńca głuchoniemy Abram Szejer za- 
żądał od matki swiej 15 groszy na papierosy. Gdy 
mu tego odmówiono Szejer w ataku furji, po zam 
knięcjiu drzwi nożem kuchennym zabił swą sio- 
strę Elkę, a ojca, matkę i drugą siostrę strasznie 
poranił. | l 
—— 
MASOWE ZATRUCIE ŻOŁNIERZY. 
BIAŁYSTOK, 7. 7. (AW). Z Osowca donoszą, 
że w miejscowym gatnizonie nastąpiło masowe zatru- 
cie żołnierzy, Szczegółów narazie brak. Dochodzenia 
prowadzi żandarmerja wojskowa. ! 
RADICZ POWRACA DO ZDROWIA. 
BIAŁOGRGD, 7. 7. (Pat). Stan zdrowia St. Ra- 
aicza poprawil się tak dalece, że za dwa lub trzy 
ani opuści on szpital i wyjedzie do Zagrzebia. „Po- 
litika“ donosi z Zagrzebia, że w całej Chorwacji są 
Czysione przygotowania celem uroczystego powitania 
Stefana Radjcza. 


aw 


WŁOCHAMI. 

WIEDEŃ, 7 7. (Pat.) „Dje Stunde“ stwierdza 
że w sprawie przywrócenia, normalnych stosunków 
dyplomatycznych między Austrją i Włochami pa- 
średniczyły Niemcy. 


== 
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„DZIENNIK LUDOWY 


Morderca Rasputina 


opowiada dlaczego i w jakich okolicznościach 
-~ zamordował zbrodniczego popa. 


Jak wiadomo, przed 12 laty został za- 
mordowany pop rosyjski Rasputin, pół zna- 
chor i pół duchowny, pod którego wpły- 
wem przez szereg łat pozostawał car ostat- 
ni a szczególnie carowa. Morderstwa doko- 
nat książę rosyjski Jusupów, któremu się 


zdawało. że w ten sposób wyzwoli Rosję . 


z pod wpływu chytrego popa. O tem mor- 
derstwie wspomina też w swych pamiętni- 
kach. które wyszły niedawno i na tej pod- 
stawie córka Rasputina, przebywająca w 
Paryżu zaskarżyła mordercę. również prze- 
bywającego na emigracji o odszkodowanie 
za śmierć ojca. 

Z uwagi na to. że nazwisko Jusupowa 
stało się teraz z tego powodu głośne, war- 
to posłuchać. czem ten b. carski i czarno- 
secinny oficer tłumaczy to morderstwo. 

W wywiadzie dziennikarskim powie- 
dział on m. in.: 

Przybycie Rasputina na dwór carski 
było jakgdyby powiewem wiatru, zwiastu- 
jącego burzę. 

Już przy pierwszem spotkaniu wywarł 
na mnie Rasputin wrażenie ujemne. Spotka- 
łem go w domu swych przyjaciół, którzy, 
dzięki swej religijności podlegli jego wpły- 
wom. Jego pewność siebie nie harmonizowa- 
ła absolutnie z jego podstępnem i chytrem 
spojrzeniem. którego nie mógł ukryć w 
swych nienaturalnie małych. przenikliwych 
oczach. 

Od sawego początku rozpętała się mię- 
dzy nami zacięla walka, której zakończenie 
jest wszystkim znane. Było to w czasie, kie- 
dy wojska rosyjskie bez broni i amunicji 
utrzymywały front przeciwko dobrze uzbro- 
je! armji niemieckiej (piechocie i arty- 
erji. Na długich odcjnkach odpierali żoł- 
mierze rosyjscy ataki wroga, a nawet po- 
trafili przeprowadzać ostre kontrataki. jak- 
kolwiek uzbrojeni byli tylko w kije i k 
mienie (*?). Tymczasem 

Rasputin pracowai i zdobywał sobie za- 
ufjanie cara i «arowej. 

Carowa była jedną z najbardziej nie- 
szczęśliwych kobiet rosyjskich. Nie stykała 
się z ludem i dlatego nie rozumiała jego 
charakteru i potrzeb. Życie jej płynęło w 
trosce o chore jej dziecko — carewicza. Na 
tej fanatycznej milości matki do dziecka po- 
legala cała tragedja. Carowa popadaia nic- 
raz w rozpacz. bowiem wszystkie sposo- 
by zawodziły, żaden środek mie przymosił 
poprawy w zdrowiu icarewicza. Wówczas 
zaczęła odkrywać „nadprzyrodzoną moz“ 
Rasputina. 

Byty klodziej koni, jakiś Badmaew, rze- 
komy lama tybetański, razem z Rasputi- 
nem „leczydi' cara i carewicza. 


Lekarstwa podawane carowi osłabiały je- 
go zdolność myślenia i sprawiały, że car 
coraz bardziej zaczął podlegać wpływowi 
swego otoczenia. Lekarstwa przepisywane 
carewiczowi przynosiły pewnego rodzaju 
poprawę jego zdrowia. Poprawa ta mogła 
być naturalna. mogła być jednak także u- 
ważana za efekt hypnozy, czy też sugestji, 
stosowanej ze strony Rasputina. Zdrowie ca 
rewicza poprawiło się najbardziej wów- 
czas. kiedy go Rasputin leczył „osobiście“ 
(to znaczy. kiedy był obecnym przy poda- 
waniu mu lekarstwa). Wykorzystując zgrab 
mie takt ten. przekonywał Rasputin carową 
o swej „mocy boskiej". 

Aby pozyskać zaufanie Rasputina, któ- 
rego postanowiiem zamordować, zostałem, 
jego pacjentem i poprosilem go o wyle- 
czenie mnie z rzekomej choroby, której obja 
wy mu dokładnie opisałem. Wtenczas roz- 
poczęła się najstraszliwsza walka między: 
nami. Było to podczas mej drugiej wizyty; 
u starca“. Piliśmy najpierw herbatę, a po- 
tem przeszliśmy, do jego gabinetu. Tam do-. 


piero poznałem siłę jego Kypnozy. była 
olbrzymia. Leżałem na leżaku, podczas kie- 
dy on wpatrywał mi się w oczy, zbliżając i 


oddalając na przemian odemnie swą twarz. 


Podpadałem pod władzę jakiejś tajemniczej 
siły. Członki moje stawały się bezwładnce, 
glosu nie moglem z siebje wydobyć a oczy, 
moje zachodziły jakby mgłą. Jednakże o- 
parłem się jego przewadze. Gdybym był 
uiegł., byłby poznał moje zamiary. Udawa- 
łem zupełny sen Irygnotyczny. 

Od tego czasu, będąc przekonany, że 
zaponował nademną odkrywał on 
przedemną całe  bestjalstwo swej duszy. 
opowiadal mi o swych orgjach z cygankami, 
o swych praktykach religijnych i o iu- 
dziach, którzy żyją w Szwecji, i popierają 
go finansowo. Opowiadał mi także, w jaki 
sposób ar. F 

korzysta ze swych wpływów na carową, | 
by wymusić usunięcie wysokich urzęd- 
iików państwowyjch, na korzyść swych 
protegowanyci. 
Zaproponował mi nawet tekę ministra. 

Wtenczas nie miałem już najmniejszych 
wątpliwości co do jego winy. Utwierdziłem 
się jeszcze bardziej w swym postanowieniu: 

uwolnić Rosję od jego djabeiskiego 

wpływu. 
Ustalilem sobie także termin zgladzenia go. 
Dnia 16. grudnia 1916., po gruntownych 
przygptowaniach pojechałem po „starca“ i 
przywiozłem go do siebje, aby go otruć. 

Dałem mu w pierogach taką dozę cjan- 
ku poiasowego, że wystarczyć to powinno 
było do uśmiercenia kilku ludzj. On jednak 
to wytrzymał, Jedynie zrobiło mu się słabo. 
Powiedziałem mu wtenczas ostatnie siowa: 
„Zrobiłbyś lepiej gdybyś patrzał na krzyż 
i modlił się“. Na to podszedł on do mnie i 


SIĘ 
utkwił we mnie swój wzrok. Nagle jednak 
opanował igo strach”i spojrzał w kierunku 
krzyża. Wykorzystałem ten momeni, żeby 
go zastrzelić. Celowałem mu w serce. Za- 
ryczał jak dzikie zwierzę i padł na ziemię. 
Byłem przekonany, że ten straszny wróg 
Rosji już nie żyje. | 

Jego olbrzymia siła utrzymała go jed- 
nak przy życiu. Kiedy za chwilę wróciłem 
do pokoju. stwierdziłem, że nie był zabity. 
Wyskoczył nagłe z ziemi, rzucjł się na mnie, 
chwytając mnię za szyję. Udało mi się wyr- 
wać z jego uścisku, ale Rasputin wybiegł na 
dziedziniec. Huknęly za nim (cztery strzały 
z łujy Puriszkiewicza, które go nareszcie 
uśmiencity. 


Dzień Kobiet w Borysławiu. 


W onju 17. czerwca, staraniem Organizacji Kom 
biet PPS. w Borysławiu obchodzono uroczyście „Dzień 
Kobiet“, } M - 

Po zebianiu na placu Domu Ludowego, dokąd 
pizybyła delegacja Drohobyckiej Org. Kobiet ze sztan- 
aaiem, wyruszył pochód do sali Kina, gdzie odbyło 
się zgromaczenie przy szczelnie wypełnionej sali, któ* 
1e zagaił tow. Okławiec. 

Zebrani owacyjnie witali tow. senatorkę Kłuszyń- 
ską, która pięknem przemówieniem skreśliła stano- 
wisko kobiet w obecnej dobie, i zadaniach ich na 
przyszłość, ©  * 

Wzywając kobiety do organizowania się, podkre- 
Śliła korieczność pracy nad sobą, bo tylko politycznie 
i organizacyjnie wyrobiona kobieta, może tem skutecz- 
ulej walczyć o lepsze jutro. 

Po oaczytaniu rezoktcji i odśpiewaniu Czerwonego 
Sztandaru, zakończono Zgromadzenie. 

Wieczorem odbyła się ,„„Wieczomica" z tańcami, 
trozmaicona odegraną przez TUR. jednoaktówką p. 
t.: „W katordze'* i deklamacją Konopnickiej „Czemu 
ta przepaść”. BLOK 

Zabawa przeciągnęła do późna przy bardzo Ser. 
decznym i miłym nastroju, 


| 
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Giserzy, omijajcie fabrykę 
Zieleniewski i Ska aż do odwołania 


Z powodu nieprzejednanego i antyrobotnicze- 
go stanowiska dyrekcji fabryki Zieleniewski j Ska 
giserzy tej firmy znajdują się w: akcji strejkowej od 
dwu tygodni. 

Robotnicy muszą zwyciężyć, dopomoże im w 
tem solidarność klasowia. mas pracujących. Wzy- 
wamy więc wszystkich giserów, aby omijali fabry- 
kę Zjeieniewskiego aż do odwołania, aby nie ła- 
mal; Solidarności robotniczej. f 

Zw. Zaw. Metalowców. 
Lwów. 


Z działalności Tow. Uniw. Robotniczego 


na terenie powiatu dolińskiego. 


Oc awóćch lat na terenje Doliny, działają oddziały 
TUR-a. Młode organizacje oświatowe, dlatego, że 
prowadzone są przez robotników dla robotników, były 
przez cały czas działalności przedmiotem ataków 
przerażonych kortunów, i sług kapitału, Zarzucano or- 
ganizacji i je; działaczom potworne inwektywy, prze- 
prowadzone rozpraw, sądowe wykazały «całą pod- 
łość i nicość zarzutów i zmusiły kalumniatorów do 
składaaia deklaracji przepraszających. 

W specjalnie trudnych warunkach pracowaliśmy; 
nacjonaliści polscy, ukraińscy i żydowscy czynili wszy- 
stko, by rozwijającej się piacówce klasowego ruchu 
robotniczego pracę utrudniać, by praca ta nie wy- 
aała niepożądanych ala nich rezultatów. 

Nie bacząc na piętrzące się trudności, nietylko, 
że pokonano akcję kal.mniatorów, ale co ważniejsze, 
pokorano trnaności techniczno- organizacyjne. Zało- 
żyliśmy oadział w Dolinie, następnie w ośrodku czy- 
sto robotniczym w Wygodzie, obecnie organizuje się 
oadziały w Rypaem, Bolechowie, i Broszniowie. 

Dla podkreślenia tego, co zostało zrobione, zazna. 
czamy, że wyjazd prelegenta do Rypnego związany 
jest z utratą całego dnia. Prelegent, który rano do tej 
miejscowości wyjeżdża, z trudaością około północy 
może wrócić do Doliny, o ile warunki komunikacyjne 
uie zmuszą go do pozosiania do ania następnego. 

W krótkim okresie sprawozdawczym stworzono 
bibljoteki w Dolinie i Wygodzie, zakupiono aparat 
raajo dla oddziału w Dolinie, Dwa razy braliśmy udział 
w zlocie młodzieży turowej, dwa razy obesłaliśmy kurs 
ala instruktorów. Stale odbywają się za pośrednictwem 
Zarządu TUR-a wykłady i wieczory ayskusyjne, ubie- 
głej zimy zorganizowano dwa kursy: kurs buchalterij 
prowadzony przez tow. Weymana i kurs nauk społe- 
cznych prowadzony przez tow. Janickiego. 

Ostatnio rozpoczęto kurs nauk społecznych w 
Wygodzie, dokąd dojeżdża prelegent z Dollny, 

Z uzranjem należy podkreślić, że Ezłonkowie orga- 
nizacji, nie tylko pilnie uczęszczają na wykłady, ale 
stale zabierają głos w dyskusji, już w niedługim czasie 
sami człorkowie- robotnię,, opracowywać będą wy- 
kładyj i następnie referować po oddziałach. 

Z ramienia Zarządu Głównego TUR-a, oddziałami 
żywo irteresuje się tow. posłanka Markowska, która 
nietylko nie uchyla się od przyjścia nam z pomocą, 
w formie instrukcji, rad i t. d., ale bardzo energicznie 
stara się o prelegentów, W tych warunkach zrozu- 
miałem jest, że ataki przeciwko nam skierowane przy” 
cichły, bo pracodawcy i mieszczaństwo zdało sobie 
sprawę, że prący organizacyjnej, oświatowej, nie 
potrafią przytłumić. 

Jesteśmy jedynem towarzystwem oświatowem, 
które bez subwencji z zewnątrz, prowadzi bardzo in- 
tenzywną akcję oświaty pozaszkolnej. Zdami na wła= 
sne Siły, bez pomocy państwa i gmin, — jedynie gmi- 
na m. Doliny przyznała nam skromną subwencję — w 
aziałalności naszej pochlnbić się możemy dużymi wy- 
nikami, | i 

Subsyajum gminy m. Doliny, pochlebne opinje 
o naszej działalności, umieszczane w pismach dla ruchu 
tobotniczego indeferentnych, wszystko to dowodzi, że 
czasy ataków należą do przeszłości. 

Dewodem tego, że zdobyliśmy opiaję społeczeń- 
stwa, jest ofiarny dar dr. Kotłowskiego lekarza naczel- 
nego tvtejszej Kasy Chorych. Dla oddziałów w Wygo- 
dzie, Bołechowie. Broszniowie i Rypnem, ofiarował 
ar, Kotłowski, cztery aparaty radja. Od dziesiątek 
lat ar, Kotłowski znany jest na tutejszym terenie, z 
tego, że nigdy nie odmówi pomocy, znany jest z dużej 
ofiarności. Dumni jesteśmy, że z własnej inicjatywy 
ofiarował nam aparaty radja. 
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Charakterystyczne procesy ludności Warszawy. | 


Najwięcej spraw o eksmisję i o zwrot kaucji a h przez pracodawców 


(Rozmowa z sędzią pokoju). 
Na podstawie spiaw sydowych, można sobie uaj- 
lepiej wyrobić zdanie o aktualnych warunkach życia 


społecznego, jego potrzebach i ułomnościach. 

Sęazia pokoju, jednego z okręgów śródmieścią 
poczielit się z nami ` chętnie swemi spostrzeżeniami 
na tem polu. 

— Stwierdzić należy — rozpoczyna tozmowę — 
iż sąd pokoju rozpatruje zarówno sprawy cywilne 
do 1000 zł., jakoteż kame. W dziedzinie cywilnej 
przeważają tak zw. sprawy eksmisyjne, (głównie z 
powoau niezapłacenia ptzez lokatorów dwóch rat ko~ 
moinego, W tych sprawach zapada conajmniej 50 
proc, wyroków, nakazujących eksmisję niewypłacalnych 
lokatorów, Komome 'dziś przestało być już groszo- 
wem, jest ono poważnym wydatkiem, którego wielu 
obywateli, nie jest w stanie ponosić. Gdy niepłacenie 
komorrnego jest wynikiem braku pracy lokatora, sąd 
jest bardziej względniejszy. 

— A jaki rodzaj spraw karnych dominuje w o- 
kręg. p. sędziego? — zapytujemy. de. 

— Gios tych spraw, to konflikty na tle mieszka- 
niowem, noszące nazwę: „walka między lokatorem 
a sublokatorami', Ten rodzaj spraw wzrasta, gdyż 
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śmukłość to zdrowie 


Precz więc z tłuszczem, niech żyje sm 
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wa wszelkie wady skóry. 


„Lełlchner 1001_ 


1 piękno 


Leichnera Kąpiel | Smukłości Hr. it 
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Nadmiar tłuszoza utrudnia 
. normalne funkcjonowanie 
ajdogodniej i najskutoszniej można ją 


rynka tywiącę ludzi miało sposobność wez rek) 


exzynią ciało śnieżno-białym, 
mi. 4t 4:50. — Jedna kuracja 20 


_Kapiel Smukłosci 


Lstiawowa podwyżka komuruego zmu»za ludzi du co- 
raz większego odriajmi pokoi. Na tle tych stosun- 
ków częste są akty samowoli, częste zniewajgi i gwałt 
na osobie, czyli pobicie, 

Co do spraw z publicznego oskarżenia, to do- 
minują kradzieże, Liczba ich nie wykazuje jednak po- 
ważniejszych zmian. Charakterystyczna jest w ostatnich 
czasach wielka ilość t. zw. oszustw restauracyjnych, 
polegających na niepiaceniu rachunków za spożycie 
i usiłowanie ucieczki amatorów bezpłatnego jadła. W 
sprawach tych restauratorzy poszkodowani są zwykle 
na nieznaczne sumy, i z tego względu sądy w spra- 
wach tych zamiast więzienia, stosują łagodniejszą karę 
aresztu, 

Na tle umów o pracę, liczba spraw urosła zna- 
cznie, W procesach tych chodzi zwykle o, zwrot 
przywłaszczonej przez njesumienuego pracodawcę kau- 
cji pracowniczej, Dużo spraw kieruje do sądów po- 
koju policja obyczajowa. Szczególne uznanie należy 
się PAD kobiecej, wal [ga . nader skutecznie z pry- 


mów skazują na wysoką grzywnę lub areszt. 
—n— 


Gdy perfumiarz staje się redaktorem. 


(Koresponcencja własna). 


PARYŻ, w czerwcu 1928 r. 


Znany fabrykant perfum, p. F. Coty, pozatem 
miljoner, a w ostatnich czasach poseł, polityk i wy 
aawca pisma codziennego, wplątał się w nielada woj- 
nę z «całą: omal prasą paryską. Na czele zwalcza- 
jącego p. Coty'ego obozu prasowego stoją wielkie 
azierniki paryskie,- jak „Journal“, „„Matin” eta. 1 

Walka toczy się bez pardonu: — p. Coty rzuca 
miljonami, których ma pono dosyć (wydał jak mó- 
wią przeszło 16 mitjonów franków na podtrzymanie 
swego pisma), obóz przeciwników nie żałuje rów- 
nież ani pieniędzy, ani zachodu, ani wpływów. 

Przyczyna tej wojny? 

Pan Coty założył przea rokiem dla dogodzenia 
swym ambicjom politycznym i publicystycznym pismo 
codzienne, którego cenę sprzedażną oznaczył na 10 
*entymów. Otóż wszystkie wielkie dzienniki paryskie 
kosztują po 25 centymów i przy tej cenie mogą się 
utrzymać i pokrywać swe wydatki a nawet — da~ 
wać zyski tylko dzięki ogłoszeniom, inseratom. 

Groźba konkurencji skłoniła wszystkie dzienniki 
do solidarnego wystąpienia przeciwko konkurentowi, 
i da zblokowania się w walce o utrącenie go. Walka ta 
toczy gię już od roku, i przechodzi przez rozmaite 
fazy, Dowiedziono n. p. p. Coty, (co zresztą jest mo- 
żliwe), iż artykuły wstępne „Przyjaciela Ludu" (L* 
Ami du Peuple" tak się nazywa organ p. Coty), Są 
podpisywane przez p. Coty, których jednak sam nie 
pisze, inaczej mówiąc, p. Coty płaci sowicie za arty- 
kuły, pisane dlań przez fachowych publicystówj i pod- 
pisuje je swojem nazwiskiem. 

Aby położyć p. Coty'eqo mna obie łopatki, wiel- 
kie dzienniki paryskie zadekretowały, iż wi kioskach 
ulicznych nie wolno trzymać ani sprzedawać „,Przyja- 
ciela Ludu" pod grożbą odebrania sprzedaży wszyst- 
kich innych pism, W odpowiedzi na to, p. Coty po- 
raczy! sprzedaż uliczną swego pisma właścicielom 
szynków, barów, oraz t. zw. kamelotom. 

Ale, aczkolwiek p. Coty, posiada mnogie miljony 


musiałby dalej dokładać do pisma, gdyby nie ogłusze- 
nia, których „Przyjaciel Ludu“ ma dużo, tak, że a- 
gencja Havasa, zaajlarmowana sukcesami konkurenta, 
wystąpiła również 'w szranki wojenne, oświadczając 
iż firmy udzielające bezpośrednio ogłoszenia pismu 


Coty'ego będą bezwzgłędnie bojkotowane i odsunięte 


od lokowania swych ogłoszeń w pozostałych pis- 
mach paryskich. 

Pozatem, jak donoszą „Journal i „Matin“ ma 
być złożony wkrótce w izbie projekt ustawy, zabra- 
niającej wydawania codziennego pisma politycznego 
i sprzedawania go po cenie niższej, od tej, jaką o- 
znaczył Syndykac wjefkich dzienników, 

Jak się 'zakończy ta oryginalna wojna prasowa tru- 
ano przewidzieć; narazie korzysta z niej dowcip pa- 
tyskich wiiczników, kabaretowi śpiewacy, autorzy re- 
wjowi i gązeciarze, 


Coty nie traci humoru i twierdzi, iż jego kasa 
wytrzyma aż do zwycięstwa. 
3 J] S! 


Nie emigrować do Kanady. 


„Niezależny Kurjer Polski“, wychodzący w Buenos 
Aites w Argentynie, zamieszcza list emigranta, z Polski 
który przebywa obemie w Toronto w Kanadzie. List 
ten jest barazo pouczający, 

Emigrant ów zasadniczo przygotowuje wychodź- 
ców polskich udających się do Kanady do szeregu 
łozczarowań, które ich spotykać będą od chwili po- 
aróży wychodźczej. 

Przeciętne koleje rara wychodźcy są nastę- 
ptjące : 

Aby uzyskać środki na Gódróż, chłop sprzedaje 
kawałek ziemi, a kto ziemi nie ma, zapożycza się, 
aby uzyskać potrzebne 200 dolarów, poczem za pośred- 
nictwem biura linji okrętowej, udaje się do Warszawy. 
W Waiszawie rolnik zdaje przed inspektorem kana- 


ayjskim „egzamin, (r. j. czy umie orać, Siad 1 KROWY 
doić), potem po uzyskaniu przez niego odpowieanich 
dokumentów i po zbadaniu łekarskiem, odsyłają wy- 
chodźcę do Wejherowa na Pomorzu, gdzie musi przejść 
dezynfekcję, bez względv na to, czy jest czysty czy 
brudny. Niema wyjątków ani względów. Obchodze- 
nie się w Wejherowie z emigrantami i odżywianie 
ich jest okropne. Takie jest pożegnanie kraju rodzin- 
nego, przyczem warto tu zauwadżyć, że z całej 
Europy jadą luazje ao Kanady, ale 


tylko z Polski z ogolonemi głowami. 

W Kanadzie dolary nie leżą na ulicu, i tam jest 
tyież nędzy, co w Polsce. Prawda, że Kanada jest ob- 
szarem przeszło 10 razy większym niż Polska, prawda 
że jest to kraj przyszłości, ci jednak, którzy przyjeż- 
ażają tam teraz muszą walczyć z biedą ciężko i swo- 
jem cierpieniem tej przyszłości drogę utorować. 

Warunki pracy zarobku dla robotnika rolnego 
i wogóle pracującego fizycznie, są w Kanadzie nastę” 
pujące: 

Przez 1 miesięcy letnich zarabia się na farmie 
oa 30 do 50 aolarów miesięcznie i życie, przez po~ 
zostałe 5 miesięcy można pracować w lesie, jeżeli 
się dostanie taką robotę, otrzymując najwyżej 25 dola 
tów miesięcznie oprócz wiktu. Praca jednak jest bar= 
azo <iężka, bo zima ostra, wielkie mrozy i sniegi. 
Nie przyzwyczajeni nasi robotnicy. odmrażają sobie 
uszy i nosy, i to nie na żarty, nieraz ręce i nogi, je- 
cnem słowem tracą zdrowie.. 

W mieście ! 


po fabrykach wykwalifikowany robotnik przemysłowy 
zarabia awżo więcej, niż w Polsce, 

ale też trzeba z dobremi kwalifikacjami i dobremi si- 

łami przyjechać, a otrzymanie roboty dla emigranta 

Ltrudnia nieznajomość języka angielskiego. 

W rezultacie jest tak, że nie jeden z Polaków 
który tu przywędrował byłby szczęśliwy, gdyby mógł 
tyle z zarobku odłożyć, ile kosztuje powrotna po- 
diróż! i wrócić do Polski, Widzi się setkami robotników= 
Polaków, tak samo zresztą, jak innych narodowości, 
chouzących bez pracy po ulicach miast kanadyjskich, 
Niektórzy zrozpaczeni, potajemnie przekracają się 
przez granicę do Stanów Zjednoczonych, w mniemaniu .. 
że tanı prędzej znajdą zarobek. Ten jednak, który tak 
Czyni, nie zaaje sobie sprawy z tego, że jeżeli nawłąt 
uda mu się przedostać ao Stamów jeżeli go oszust 
puści bez grosza gdzieś na kanadyjskiem pograniczu 
przewodnik nie okradnie z ostatnich pieniędzy 
to w Stanach grozi mu na każdym kroku więzienie 
za nieprawny przejazd, a następnie deportacja, czyli 
wysiedlente, Ma SALT WAS 

Wielu z tych, którzy się wybierają do Kanady i 
iujnują się, aby zdobyć środki na podróż, lepiej zro- 
bi, jeżeli tego piojektu poniecha, albo skieruje się 
w inną, może szczęśliwszą stronę, 

Nikomu oczywiście zupełnie odradzać od wy- 
jazdu do Kanaay nie należy. Każdy powinien jednak 
pamiętać, że musi włożyć niesłychanie dużo energji, 
wytrwałości, obrotności i wszelkich wysiłków, jeżeli 
w Kanadzie zechce się ostać wobec tamtejszej ciężkiej 
i bezlitosnej walki o byt. 


HK. ŁA 


ZATRUCIE NAMIĄSTKĄ KAWY, 

W dni. 2 bm. w Żyrardowie zatruła się suroga- > 
fem kawy p. Zawadzka wraz z 2-letajem dzieckiem 
zamieszkała przy ul. Fabrycznej. Stan zdrowia obu 
po ptzepłukaniu zołądków uległ pewnej poprawie. 

POLA NEGRI WE FRANCJI. 

Kilka dni temu przybyła do Paryża Pola Negri, 

Artystka ma zamiar spędzić we Francji czas dłuższy. 
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„DZIESNIK LUDOWY* 


Aspirant policji oskarżony o dokonanie 
dwóch napadów bandyckich. 


Przed łódzkim sądem okręgowym odbywa się 
sensacyjna rozprawa przeciw b. kierownikowi l 
brygady urzędu śledczego w Łodzi asp. Aleksan- 
drowi Lutostańskjemu oskarżonemu 

o zorganizowanie zbrojnych napadów na skle 
py w Łodzi. 

Sprawa przedstawia się następująco : 

16 stycznia br. o godz. 8 wieczorem do skle- 
pu spożywczego niejakiej Szczecińskiej (Nawrot 
43) (wszedł wieczorem wysoki, szczupły brunet 
który pod groźbą użycia rewolweru zrabował wła 
ścicjelce 187 zł. Uciekającego bandytę zdążyła jesz 
cze spostrzec siostra Szczecińskiej Kazimiera, któ- 
ra usłyszała słowa: „nie wzywaj policję, bo za- 
biję!“ 

Drugi napad miał miejsce wi 2 tygodnie potem 
o godz. 11 przed południem na sklep spożyw- 
czy Emilji Gros przy ul. Składowiej. 19 

Bandyta uzbrojony tw! rewolwer miał już zra- 
powane 50 zł. w ręku gdy został spłoszony przez 
męża Grosowej. W tym jednak momencie porzucił 


zrabowane pieniądze i strzelił w kierunku p. Grosa 
kula utkiwiła w ścianie. 

Sprawkę napadów zdołano wykryć tylko dzię- 
ki przypadkowi, mianowicie dzięki zetknjęcju sję 
starszego wywiadowcy Felicjanka z b. aspirantem 
Lutostańskim w Warszawie. 

Lutostański przywitał swego podwładnego sło- 
wami: przyjechaliścje mnie aresztować itp. wyraże- 
niami, które Felicjanek po powrocie do Łodzi do- 
niósł nacz. Weyerowi. Kierownik urzędu śledczego 
po dłuższych basaniach doszedł do przekonania, 
że lLutostański był tym który dokonał napadu 
na pklepy spożywcze. Przypuszczenie to potęgo- 
iwało że od czasu wyjazdu Lutostańskiego do stoli 
cy ustały tego rodzaju napady z bronią, a rysopis 
podany przez poszkodowanych odpowiadał wy- 
glądowi b. asp. policji. 

Aresztowany i sprowadzony do Łodzi Lutostań 
ski został skonfrontowany z poszkodowanymi, któ 
rzy poznali w' nim sprawcę napadów. 

Rozprawa budzi zrozumiałą sensację. 


VI. Zjazd Hygjenistów polskich we Lwowie. 


Wczotaj przeapołudniem odbyło się w auli Uni- | Witold Ziembicki, 


wersytetu uroczyste otwarcje VI-go Zjazam hygjenistów 
polskich, na który przybyło kilkudziesięciu delegatów 
z całej Polski. 

Delegatów witał na wstępie rektor uczelni ks. 
prof. Gerstman, następnie imieniem miasta, zastępca 
komisarza rządowego, prof. Matakiewicz, imieniem 
komitetu organizacyjnego prezes prof. Nowicki, prof. 
Gonckowski z Poznania, i dr. Sabatowski ze Lwowa. 

Po jnatguracyjnych przemówieniach wybrano pre- 
zydjum zjazdu, poczem ar. Józef Pollak wygłosił re- 
ferat p. t. „Szkic zadań gmin w dziedzinie zdrowot- 
ności“, , 

Następnie o hygjenie miast wygłosili referaty: 
gen. inż. Eug. Kąckowski, inż. Rapczewicz i inż. Prze- 
tacki z Warszawy oraz prof. Zeising i inż. Żardecki 
ze Lwowa. 

Popołuanjiu uczestnicy Zjazdu zwiedzili zakłady 
miejskie, między innemi gazownię i rzeźnię. 

Lwowski świat lekarski obchodził wczoraj 50-letni 
Jubileusz swego towarzystwa. O godz. 6-tej wieczo- 
tem ocbyła się uroczysta Akademja w sali Izby han- 
alowo-pizemysłowej, w której wzięłi również udział 
aelegeci Zjazdu hugjenistów polskich. 


Słowo wstępne wygłosił prezes towarzystwa dr. | 


przyczem omówił rozwój wiedzy 
lekarskiej we Lwowie od najdawniejszych lat po dzień 
azisiejszy, Przemówienie swe zakończył okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej i Prezydenta. i 

Następuje chór Echa odśpiewał „Gaude Mater 
Polonia“. T 

Po przemówieniach delegatów z Warszawy, Po- 
znanja, Górnego Śląska, Łodzi i Krakowa nastąpiio 
więczanie dyplomów honorowych. Wśród wyróżnio- 
nych byli: dz. W. Pisek, dr. Józef Babiński z Paryża, 
ar, J. Bączkowski ze Lwowa, prof. dr. Wł. Bylicki ze 
Lwowa, ar, F. Fronczak z Bufalło, dr. Paweł Goncz- 
kowski z Poznania, prof. Fr. Jędrzyc z Warszawy, 
prof. dr. Emanuej Machek ze Lwowa, prof. dr. Leon 
Marchrecki z Krakowa, dr. Arkadjusz Spolacki, dr. K. 
Zieliński, dr, Br. Soczek z Warszawy, dr. A. Rosner 
z Krakowa, dr K. Roszkowski z Częstochowy, dr. 
St. Cebiński z Wijna, prof. dr. H. Schram i prof. dr. 
R. Rencki ze Lwowa. 

Po  wygłoszeniu referatu przez prof. dra W 
Sieradzkiego część obecnych udała się na raut do ho- 
telu krakowskiego, część zaś na przedstawienie do 
teatru. | 

Dziś dalszy ciąg Zjazdu hygjenistów polskich. 
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Morderstwo przy ul. Panieńskiej. 


Wczoraj po goazinie 1l-tej w nocy na podwć- 
tzu. domu przy ul. Panijeńskiej 1. 43 znaleziono leżą- 
cego w stanie niepizytomnym 43=letniego lokatora tej 
fealności, Andrzeja Wysockiego, murarza. Okazało się, 
be został ou kontuzjowany w głowę jakimś tępem na- 
tzęcziem tak silnie, że doznał załamania czaszki. Zra- 
nionego zanieśli sąsiedzi do mieszkania i zawezwajlj 
Pogotowie ratunkowe, Jednakowoż przed przybyciem 


Wypadek samochodowy w alley ' 


Leona Sapiehy. 


Wczoraj wieczorem autodorożka nr. 7821, nieu- 
miejęjnie kierowana wpadła na kupę kamieni, któ- 
rymi jest zawalona ut. L. Sapiehy, z powodu ukła- 
Ganja nowego bruku na jezdni. W samochodzie jechali 
wówczas bracia magister praw Wiktor i Wilhelm 
Segalowie. Obaj zostali poranieni szkłem zbitej szyby 
oraz 0oznali boesnych kontuzji, wypadając z auta 
ńa jezdnię, Kontuzjowanum udzieliło pomocy Pogoto- 
wie ratunkowe. 


POSEŁ PATEK WRACA DO MOSKWY. 


WARSZAWA, 7. 7. (AW.) Dziś rano opuszcza 
Warszawę poseł polski w! Moskwze p. Patek u- 
dając się z powrotem do Rosji sowieckiej. Po- 
seł Patek odbył konferencję z Marsz. Piłsudskim 
i podsekretarzem Stanu MSZ. Wysockim. Roz- 
mowy dotyczyły dalszego stanowiska rządu pol- 
skiego (w ważnych sprawach stosunków polsko- 
sowieckich. 


lekarza Wysocki zmarł nie oczyskawszy przytom- 
nośri. ( ] 

Policja zatządziła niezwłocznie dochodzenia. Je- 
oen z przesłuchanych Świadków zeznał, że na krótki 
czas przed zranieniem widział denata idącego w to- 
warzystwie kasiarza Jana Kościuka. W chwili zamy- 
kania numeru policja poszukuje Kościuka, gdyż jest 
on poaejrzany o zamordowanie Wysockiego. 


Jeszcze jedna mowa 


Waldemarasa. 


KOWNO. 7 7. (Pat.). Na zjeździe partji 
Tautininków (nacjonalistów litewskich) wy- 
glosił dłuższe przemówienie premier Walde- 
maras. jeszcze raz powtarzając swe uro- 
szczenia terytorjalne. Waldemaras uważa, że 
Litwa mie uporządkuje swyich stosunków 
terytorjalnych. dopóki nie odzyska Wilna. 
Wskazując na fakt przyznania Wilna Polsce 
przez Radę ambasad. Waldemaras stwier- 
dził, że mocarstwa, pragnęły Litwę uczynić 
zależną od Polski. Waldemaras podniósł na- 
stępnie łączność polityki francuskiej z pol- 
ską. pozwalając sobie na imputowanie pro- 
jektu przyznania Polsce Kłajpedy w zamian 
za zwrócenie Niemcom kurytarza pomor- 
skiego. W końcu wyraził Waldemaras żal 
dc rządu polskiego. ponieważ ten wyslępuje 
w sprawie wileńskiej z imieniem Litwy na 
ustach. 
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| Nauczyciel usiłował zamordować 


- Swego teścia, 


Z Krakowa donoszą: Onegdaj zawezwano po- 
gotowje ratunkowe na Prądnik Czerwony, gdzie 
wi domu nauczyciejia ludowego Andrzeja Wydry 
rozegrała się straszna tragedja. Podczas kłótni z 
teściem swym Franciszkiem Sitką, liczącym lat 60 
nauczyciel Wydra wypalił z rewolweru raniąc Sitkę 
wi głowę. 

Pogotowie ratunkowe przewiozło rannego w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala. Nauczyciela Wy- 
drę kHresztowiano. 

Powodem usiłowanego morderstwa były nie- 
snaski rodzinne na tłe pieniężnym. 


maa f $ Koa 
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„Panie komisarzu! jemu nie 
trzeba tyle pieniędzy”. 


Chaim Fischlein wprawdzie nie jest kupcem 
„pierwszej pgildji”, tylko preclarzem, jednakowoż nie 
mieniałpy się z byle kim ze swym interesem. Przez 
cały dzionek, jak skrzętna pszczółka, która nawiedza 
każdy kwiatek, tak Fischlein sprzedając precie w ogro- 
dzie Kościuszki, staje przed każdą (grupą dzieci i 
woła „„precle, świeże prege". Nie dziw więc, żą in~ 
teres mu idzie, co jest „solą w oku“ jego konku- 
ientom. 

Jakób Komfeid, uganiający również z preciami 
po tym ogronzje, zawistnem okiem patrzy! na konku- 
renta, Ostatecznie 14 lipca ub. r. wszczął z Fisch- 
beinem kłótnię go się zowie, Zaatakowany zeszedł mu 
z drogi i jeszcze z większym zapałem wołał „precle, 
świeże pirece“. 

Tego już było za wiele Kornfeldowi, przeto wie- 
czorem stanął przed Fjschbeinem z jakimś „drąga- 
lem“, któremu począł przekładać: 

— Panje komisarzu, on dziś sprzedał ponad 
trzysta precli, jemu tyłe pieniędzy nie trzeba! 

— Idź precz — groźnie krzyknął rzekomy komi- 
saz, A gdy Kornfeld odszedł, natręt przedstawił się 
Fischbejnowi jako wywiadowca policji i wezwał go 
aby się udał do komisarjatn. Gay obaj znaleźli się w 
ciemnym kącie ogrodu, drab niespodzianie wyjął z 
kieszeni rewolwer, skierował go do piersi przerażo- 
nego preclarza i polecił mu przeliczyć pieniądze. Dwia- 
Qzieścia trzy złotych, wyszepienił Fischpein drzącemi 
ze strachu Lstami. Rabuś schował je do kieszeni, po- 
czem po przeszukaniu kosza i kieszeni reclarza zbiegł 
z pieniądzmi, a i 

Fischbeiń nie należy do tuch co zrażają się byle 
czem i ptzebaczają swym konkurentom. To też wpa- 
kował do kryminału Kornfelda, zaś przed kilku tygod- 
niami spowodował aresztowanie rabusia, « którego 
przypadkowo spotkał i poznał w ogrodzie Kościu- 
szki, Był to jak się okazało 26-lemi Jan Rudolf vel 
Aleksandrów, 

Wczo1aj stanął on przed wyrokującym trybuna= 
łem, Po przeprowadzonej rozprawie nicpoń ten został 
skazany na 7 miesięcy ciężkiego więzienia. 

—ę4 :— 
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Czy wiecie o tem? 


Na olbrzymiem płaskowzgórzu tybetańskiem, znaj- 
aują się jeziora, położone 6.000 metrów peast po” 
wierzchnią morza. i 
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Język hawajski ma 12 liter, tatarski 202 liter. 

z I 

- Żniwiarka, może ściąć w 10 godzinach, zboże na 
obszarze 60.000 m. kw, 
. 

W bibijotece uniwersyteckiej w Getyndze znaj- 
duje się w przechowaniu bibija pisana na liściach 
Palmy, 

* ' 

Zapas wody zjemi obliczany jest na 
10,504.068.550 kilometrów kubicznych. Największą, 
część, bo 1.500 miljonów przypada na oceany, w 
loaach |polarnych spoczywa 3,5 miljonów kilometrów 
kubicznych, pozatem następują wody stojące, jak je- 
ziora i stawu (250.000 kim. kub., rzeki z 50.000 
kim. kub., wody atmosferyczne 12.500 kim. kub., ba- 
gna 6000, śniegi powierzchni ziemskiej 250 klm. kub.) 
Wody zajmują 74 część ziemi, której powierzchnię 
obliczono na 510 kilometrów kwadratowych. , 

—Es— 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


Zagadkowa śmierć 'Loewensteina. l 


Międzynarodowa prasa burżuazyjna rozpisuje 
siç (wiele o zgonie miljardera Loewensteina, zastana 
iwiając się czu była to Śmierć przypadkowa czy 
samobójcza. Krążą nawet wersje że był to manewr 
gjełiowy a Loewenstein żyje- 

Poszukiwania zwłok przedsięwzięte pizez ło- 
dzie rybackie nie aały rezultatu do tej pory. 

Zaginiony miljoner był synem OZ żydowi 
skiego bankiera w Brukselji. 

Do swej miljonowej for rtuny doszedł dzięki do- 
stawom jwojennym dla armji belgijskiej. 

Przypomnieć należy, że 'wystąpił on w roku 
1926 z planem stabilizacji franka belgijskiego i 
francuskiego nader sprytnie obmyślanym, dzięki 
któremu mógł zarobić 500.000.000 fr. przez za 
mianę funtów strl. na franki. Projekt ten jednak 
odrzucono. | i 

Następnie pracował w dziedzinie zmonopolizo- 
wania w swoich rękach fabryk sztucznego jedwabiu 
w! Europje. taksamo wcisnął się do całego szeregu 
wjelkich przedsiębiorstw elektrycznych naturalnie 

z tym samym zamiarem. 


“Ostatnia jego akcja była walka z bankiem , 
brukselskim, który go finansowo zwalczył, trak 
ując wzrost akcji' jego przedsiębiorstw" sceptycz 
nie, i uważając wzrost ten za szkodliwie wybujały 

Wobec tej 'walki Loewenstein chciał przez u- 
tqeszczenie (wielkich kapitałów 'w' tym banku, zjed- 
nać {go .sobie i RZY swoim planom, 
finansowym. 

Oparło się temu PEE FI banku, co zna- 
iazło wyraz na walnem zgromadzeniu Banku a w 
rezultacie czego musiał Loewenstein zaniechać dal- 
szej fwalki z tym bankiem. 

Faktem jest że wieikie piany, Ktorycn nia trzy- 
nia Loewenstein w swoich rękach, nie mogły iść 
wi tem tempie jak pragnął i te trudności miały 
być powodem jego samobójstwa. 

Jee popełniają samobójstwa z powodu cięż- 
kich (warunków materjalnych — inni z nadmiaru 
złota. Widać tu tę olbrzymią niesprawiedliwość u- 
stroju |(kapitaljistycznego, który sam sobie stworzył 
przywileje a masy trzyma w: swojej zależności. 

—::— 


30 tysięcy bandytów w Chicago. 


Chicayu Które przed 75 laty, lkzyło zaledwie 
30.000 mieszkariców,. dziś rozrosło się nadzwyczajnie 
powiększając ilość swych mieszkańców stokrolnie, to 
ztaczy 2o 3 miljonów. i 

Potężne to miasto zasiynęło nie tylko dzięki temu, 
że mieszczą się w niem największe fabryki konserw] 
Aumuora, Sfifta i innych „królów świńskich'" ale prze” 
cewszystkiem tem, że bezkarnie niemal grasuje tam 
około 30.000 bandytów. 

O świetnej organizacji bandytów, w tem trzymiljo” 
nowem mieście świadczy, m. in. odezwa tamtejszego 
komisarza policyjnego, Williama O' Connora, która w 
główniejszych ustępach brzmi: ` , 

„Trzeba bęazie prowadzić regularną woj- 
nę... Auta pancerne i karabiny maszynowe stają 
do dyspozycji, nasi policjanci mają więc w wal- 
ce ze zbrodniarzami równe szanse... Żaden z ban- 
dytów nje powinien ujść swego losu. Kto zabije 
jeceego herszta bandy, otrzyma nagrodę i otrzy- 
ma awans“. 

O' Connor łudził się, sądząc, że odezwą swą za- 
chęci do czynu 500 detektywów przeciw 30.000 ban- 
dytów. Ale i detektywi cenią swoje życie, a ponieważ 
w ostatnich czterech latach zostało w Chicago 


zamorcowanych czterdziestu pięcin detektywów po- 
licyjrych, 

strach padł na pozostałych. Pozateia jak twierdzą, 
pewna ilość policjantów popiera bandytów, oczywi- 
scie nie zaaarmo, 

O zastraszających stosunkach, panujących w Chi- 
cago Świadczy fakt, że 
w ostatnich uzterech latach popelniono w Chicago o- 

krągło tysiąc ośmset morderstw, 
ale tylko w dwudzjestu czterech wypadkach zostali 
morcercy zasądzeni na śmierć. Nie znaczy to, że są” 
cowrictwo amerykańskie jest zbyt iagodne, lecz świad 
czy raczej o bezsilności policji, a zarazem 
o obawie sędziów i prokuratorów przed zemstą sza- 
l - jek bandyckich. 


Każdego miesiąca notują ponadto w Chicago 
przeciętnie dwieście włama i napadów rabunkowych, 
pizyczem połowa popełnionych zbrodni nie dostaje się 
ao wiadomuści publicznej, ażeby nie narażać się her- 
sztom band. 

Przerażone tymi stosunkami damy chicagowskie 
postanowiły nie nosić klejnotów, ponieważ policja nie 
zapewnia im dostatecznej ochrony. Zjednoczeni ban- 
kierzy Lstanowili premie na głowę każdego włamywa- 
cza barkowego, 


Zbroanjarze chicagowscy mimo to bezkarnie gra- 
sują, głównie dzięki temu, że przekupują organy bez- 
pieęczeństwa, a pieniędzy mają dość także z innych 
Źródeł, mianowicie z przemycania alkoholu w „sue 
chej* Ameryce. Największym przemytnikiem alkoholu 
jest w, Chicago sycylijczyk Al Capone, znany pod 
ptzezwiskiem „scarface“, a także „król szmuglu pi- 
wa”. Ażeby nje było konkurencji, przed kilku miesiącami 
podzłelił on Chicago ma okręgi, poczem setki band 
porozumiały się między sobą co do terenów swej 
„Cziałakiości'. Każda banda, wybierająca się na 
„Skok* na wyznaczonym sobie terenie, otrzymała pra- 
wo zastizelenia każdego bandyty, który ośmielilby się 
wkroczyć na obcy terer, Ale jak to zwykle między 
ludźmi a zatem i bandytami bywa — soliaarność zo- 
stała złamana. Jedną z pierwszych ofiar złamania 
układu był niejaki Murphy, właściciel lokalu dancin- 
gowego. Przyszło nawet z tego powodu do krwawej 
bitwy, między szajkami bandyckiemi. Policja twier- 
dzi, że zna „wodzów“ tej osobliwej wojny, i że wkrót- 
ce nastąpią ich aresztowania. Ale zaufanie do policji 
jest w tem trzymiljonowem mieście bardzo małe. Wo- 
azami szajek bandyckich mają być — jak twierdzą -— 
bardzo poważani obywatele miasta, którzy osiągnąw=- 
szy aobrobyt, nje wtrącają się już do poszczególnych 
walk, ale mają tak wielkie wpływy, że im nikt już 
nic złego nie zrobi, Jakżesz więc wierzyć policj; ? 

Miłe stosunki. 


Król handlarzy żywym towarem. 


Oddział policji kobiecej w Warszawie wpadł 
ostatnio na trop i unieszkodliwił wielką mjęazy- 
narodową centralę handlu żywym towarem. 

Sensacyjna afera przedstawia się jak następuje: 

W Argentynie przed pół rokiem zmarł 
wszechświatowy potentat handlu żywym towa- 
rem lcek Zysman znany pod przezwiskiem „Na- 
poleon“ — rodem z Warszawy. 

Całe swe przedsiębiorstwo z szeroko rozsze- 
rzońemi po wszystkich krajach agenturami zapi- 
sał w' spadku swemu kuzynowi także z Warszawy 
handlarzowi Abramowi Marczykowi. 

Spadkobjerca także oda wielu lat pracował w 
Argentynie. Był właścicielem kilku lupanarów — a 
dzięki swej źonie, dawnej kelnerce z Płońska, któ- 
ra gjeszyła się w! Buenos Aires wyjątkowem po- 
wodzeniem — dorobił się nawet znacznego ma- 
jątku. Wtedy też kupił w Warszawie dom przy ul. 
Nowolipki Nr. 70. 


Objąwszy tron króla "handlarzy żywym towa 
rem Marczyk wybrał się na łowy do Polski. W 
marcu stanął w Warszawie. Wkrótce podjął w 
jednym z banków — nadesłaną mu z Argentyny 


„Skromną* sumę 80 tysięcy dolarów na koszty 
transportu. 

Płaceni sowicie agenci rozpoczęli ożywioną 
działalność. 


Marczyk zakonspirował się starannie. Wuna 
jął willę wi Józefowie i stamtąd wydawał rozkazy. 
Wypełnialj je z zapałem bracia Moszek i Lej- 
zor Aszerowie oraz Chaim Brudas. Oagrywali oni 
rolę zakochanych i 

ukiągal! naiwne dziewiczęta w zbrodnicze sieci 
Marczyk osobiście klasyfikował towar. W tym ce- 
lu w willi w Józefowie odbywały się 

rauty przestępców. 
Agenci zapraszali swe ofiary na zabawę „do 
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znajomego w Józefowie“. Tam Marczyk „kupo 
wiał" od swych współpracowników upatrzone dziew 
częta., Zabawy, które zwykle przeciągały się do 
białego rana, obudziły wreszcie czujność policji. 
Bączna obserwacja doprowadziła do ustalenia, iż 
wi tak wystawny sposób bawi się międzynarodowy 
król hardlarzy żywym towarem. 

Mimo kontroli ze strony policji udało się han- 
diarzom ' 

przemycić za ocean pierwszy traaspori ofiar. 

Nie dhcąc dopuścić ao zatarcia śladów wy- 
stępnej roboty — policja przystąpiła wczoraj do 
likwidacji szajki. 

Aresztowań dokonano nocy ubiegłej. marczy= 
ka, braci Aszerów! i Berthasa. osadzono na Pa- 
wjaku. * 3 

Prowadzone Śledztwo przyniesie niewątpliwie 
dalsze sensacyjne szczegóły afery. 


Za sowieckim kordonem. 


|. LIKWIDACJA OPOZYCJI. 


, Izwiestja ogłasza uchwałę CKK. partji o przy” 
jęciu z powirotem w skład partji 38 byłych troc- 
kistów, którzy złożyli w CKK. partji deklarację 
zawierającą potępienie swych błędów i „trocki- 
zmu“ i oświadczenie o bezwzględnym  podpo- 
rządkowaniu się wszystkim wymaganiom i uchwa- 
łom partji i międzynarodówki komunistycznej. 
Wśród przyjętych wi ten sposób z powrotem do 
partji byłych opozycjonistów! znajdują się: b. pre- 
zes mjędzynarodówki komunistycznej Zinowjew; 
b. prz ywódcy opozycji leningradzkiej Awdiejew, 
Bakajew i Hessen ;znani teoretycy partyjni Jewdo» 
kimow i Załucki; b. poseł ZSRR. iw Rzymie Ka- 

mieniew, b. członek rewolucyjnej rady wojennej 
Łaszewicz; b. przywódca „„Zinowjewców” Bieleń- 
skij; b. organizator tajnej drukarni opozycyjnej 
Szarow; żona Zinowjewa Lilina i inni. 


STATYSTYKA PRASY SOWIECKIEJ. 


Liczba yazet, wychodzących obecnie w Rosji 
wynosi |wedle statystyki ogłoszonej w „Littera- 
rische Velt“ (Świat literacki) 556, z nakładem łącz- 
nym 7,683.74/ egzemplarzy. Przeszło połowa z 
tych pism wychodzi wi Moskwie, Wedle treści 
dzjelą się na następujące grupy: 7 t. zw. „Kie- 
rujących dzjennjików" jak „Prawda“, „Izwiestja”, 
itë., 107 dzjennikówi chłopskich, 58 robotniczych, 
6 bułwarowych, 201 mniejszości narodowych. Ga- 
zety te ukazują się w 49 językach 'i posiadają 
dzięki „„korespondentom robotniczym, i chłopskim” 
335 sprawozdawców: z najrozmaitszych miejscowoś. 
ci Rosji. Liczba czasopism wynosi 1291 z nakładem 
8403.540 egzempląrzy. 


ROZWÓJ MOSKIEWSKIEGO WĘZŁA KOLEJO 
j WEGO. 


MOSKWA (Ceps.) Moskiewski komisarjat ko- 
munikacji wypracował projekt rozwoju moskiew 
skjego iwęzła kolejowego aż do roku 1950. Do 
tego kzasu wszystkie linje kolejowe, łączące się 
z Moskwą mają zostać zelektryfikowane. Mos- 
kwa będzje z innemi miastami rosyjskiemj połą- 
czona za pomocą 1.161 pociągów, z których bę- 
dzie (io Moskwy przejeżdżać i wyjeżdżać 127 
iw [ciągu godziny. Równocześnie komisarjat ko- 
munikacyjny zamierza wybudować w: Moskwie pięć 
wielkich dworców: towarowych. Po przeprowadza 
niu tego planu, to znaczy w' roku 1950 będzie 
mogło przez dworce moskiewskie przejść 10.000: 
wiagonów: dziennie. 


PRASA SOWIECKA A GPU. 


Borba za Rossiju 30 6. ogłasza wzmiankę wi 
sprawie kontaktu pomiędzy prasą sowiecką a GPU. 
Pismo twierdzi, że w szeregu dziedzin pisma so 
wieckje podlegają ścisłej kontroli ze strony GPU. 
Cenzura ta urzeczywistniona jest przez funkcjonar= 
juszów' GPU. którzy zajmują stanowiska admini- * 
stracyjne we wszystkich redakcjach _ sowieckich. 
Liczni publicyści i dziennjkarze sowjeccy, jak rówi 
nież korespondenci zagraniczni pism sowieckjch 
łączą swe stanowiska dziennikarskie z pracą po”. 
htyczną iw. GPU. Jako bezwzględnych agentów 
GPU. pismo w'ymjenia pisarza Bebia dziennikarzy 
Kolcowa, Ryklina i Pogodjna oraz koresponden- 
tówi zagranicznych prasy sowieckiej Himmelfarba 
i Bratjna. l 
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Lwów. dnia 8 lipca 

POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ Komisarza 
Rządu, odbęazie się w poniedziałek, dnia 9 lipca 
1928 o gotz. 19-tej w sali Miejskiego Muzeum Prze- 
mysłu avtystycznego przy ul. Hetmańskiej l. 20. 

PREZES DYREKCJI POCZT I TELEGR. p. JAN 
POPOWICZ rozpoczął z aan 6 bm. urlop wypo- 
czynkowy. $ 

OFIARA KANIKULY. W ub. piątek popołudniu 
obok kościoła św, Elżbiet, magle zachorował ślu- 
sarz kojejuwy Władysław Sierko. Przybyły na miej- 
sce lekarz Pogotowia rat. stwierdził, że Sierko za- 
chorował na vdar słoneczny, Ofiarę kanikuły po zao- 
patrzeniu odwieziono do szpitala. 

NAJGRUBSZEM DZIECKIEM W NASZEM MIE- 
ŚCIE jest 5-cio letni synek tutejszego lekarza, który 
waży 32 kg., jedynie dzięki temu, iż pije codziennie 
4 razy kakao Mewa. 

ZABEZPIECZA SIĘ NA ZIMĘ. jakiś osobnik 
włamał się do mieszkania Edwaraa Biedermana przy 
ul. św. Zofji l. 54, skąd skradł futro z baranów strzy- 
żonych oraz parę ubrań, Ogólna wartość pore o- 
koło 2,000 zł. | PRASA Pyan 

SPRYCIARZE W OPRESJI. Francjszek * WZ 
ski został osadzony w areszcie za sprzeniewierzenie 
gotówki 22 zł., oraz motoru elektrycznego wartości 
250 zł, na szkodę Hermana Wasermana, właściciela 
restauracji przy ul. Potockiego l.. 36." 

Antoni Szych został aresztowany za kradzież ze- 
garków na kortąch tennisowych na p jerzego 
Sokala | 

PANIKA WŚRÓD ZWIERZĄT Z OBAWY PRZED 
SŁONIEM. Wszystkie zwierzęta, które obrały sobie 
rozmaite fabryki jako markę ochronną, na wiadomość, 
że fabryka mydła „Kantorja” S. A., Opatów, wysyła 
tu swe znakomite mydła marki „Słoń', pochowały 
się trwożliwie do swych nor, wiedząc, że słoniowi 
nie zazierzą, 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Józef Rothschel, zam. 
przy ul. Szpitalnej | 35, w zamiarze samobójczym 
usiłował struć się wczoraj w nocy, Zawezwane Po- 
gotowie rat. odwiozło go do Szpitala. Powóa despe- 
rackiego kroku nieznany. 

WIAR NIE UKRYŁ KRWAWEJ ZBRODNI. W 
pobliżu wsi Trójca, pow. dobromilskiego, zualezio- 
mo wczoraj w wiklinie wyrzucone przez fale Wiaru 
zwłoki 24-letniej Katarzyny Muzyki, zam. w sąsied- 
niej wsi, Krajnej. Przy oglądaniu zwłok stwierdzono, 
że Muzyka została zamordowana pięcioma «cięciami 
siekiery w głowę, poczem zbrodniarze wrzucili trupa 
do rzeki 

Powiaaomiona o tem policja, aresztowała jako 
pocejrzanych o dokonanie tej zbrodni dwóch braci 
a to: Iwana i Michała Gewoniów, zam. w Krajnej. 

Pomimo nagromadzenia dowodów ich winy, a- 
resztowani przeczą jakoby popełnili zbrodnię. Wczo- 
1aj odstawjono ich do sądu. 

SZAJKA PRACOWITYCH WŁAMYWACZY NA 
ZASŁUŻONYM ODPOCZYNKU, W ostatnich dniach u- 
nieszkodliwioną została szajka specjalistów do okra- 
aania mieszkań. Hersztem jej był Leib Jakób 2 imion 
Spring, który przybrał sobie ao pomocy Maksa Lein- 
wanda i Hansa Maliczka rodem z Wiednia. 

Role ich były podzielone, Spring sam prowadził 
ich na skok i otwierał zamki u drzwi, będąc w tym 
kierunku specjalistą. Następnie stał na czatach, ko- 
legów zaś posyłał do wnęftza w celu kradzieży. — 
Wspólnemi siłami okradli oni mieszkanze Amatji So- 
mer przy ul. Kubasiewicza l. 3, gdzie łupem ich pa- 
dło futro krymskie i zastawa alpakowa, wartości 
2.000 zł. W mieszkaniu Stefana Niemczynowskiego 
przy ul, ś'w. Teresy 1. 2 skradli złoty zegarek i srebrną 
torebkę. Na szkodę Aleksandry Harnasowej przy ul. 
Tarnawskiego 1. 4 skradli kilka srebrnych antyków 
1 srebrną zastawę stołową, łącznej wartości 10.000 
zł. Z mieszkania kandydata adwokatury Izaaka Ettin- 
gera przy ul. Ossolińskich 1. 17 *skradli futro, raglan, 
3 ubrania i nieco bielizny, wartości około 2.000 zł. 

Pozatem stwierdzono. że szajka ta dokonała 
włamania do mieszkań Markosa Wurzla przy ul. Zy- 
blikiewicza, oraz Wacławy Krępianki przy ul. Na- 
biełaka, gdzie skradli rzeczy znacznej wartości. 
Szajkę tę przed kilku dniami aresztowała pu- 
przyczem część skradzionuch rzeczy odebrano. 
W PIERWSZĄ ROCZNICĘ TRAGICZNEJ ŚMIER- 
CI syna naszego śp. Zbianiewa, ucznia Szkoły Mor- 
skiej oapędzie się dnia 9 lipca o godz. 8.30 Nabożetń- 
stwo żałobne w kościele Archikatedralnym. 

Z. Zygmuntowiczowie. 


licja, 


Nowiny. z tima 
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Literatura, nauka i sztuka. 
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REPEKITUAR TEATRU waka; 
(Gościnue występy Krakowskiego Teatru): 
Niedziela o 7.30 „Turandot. 
Poniedziałek: ,,Turandot", 

—t::— 

REPERTUAR TEATRU NOWOSCI: 

Niecziela, o 8 wiecz. „Bemard“. 

Poniedziałek o godz. 8 „Bernard“, 

Wtorek: „Bernard“ 
—;—= 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
KOPERNIK: „Bohaterka Wielkiej 

,„„Tragedja kobiety". 

MARYSIENKA: „Bohaterka Wielkiej Wojny" oraz 

„,Iragedja kobiety", ' 

APOLLO: „Spadek Sami Weinstema“. 

LEW: „Oua ma coś” z Klarą Bow. 

PALĄCE: „Dziwy i cuda dźungli" i „Ameryka 
się bawi", 

FATAMORGANA: „Królowa Moulin Rouge". 

AVENUE: „„Wiedeń się bawi“. 

CHIMERA: , W szponach drapieżnego sępa*. 

CASINO: „W państwie zielonego smoka”, 


Wojny" oraz 


GRAŻYNA: „Bunt dr i żelaza”. 
„TURANDOT“ czatowna baśń Carlo Gozzi'ego 


ukaże się na scenje Teatru Wielkiego jeszcze tylko 
dwa razy w daju dzisiejszym i w poniedziałek. Od 
wtorku wichodzi na afisz nowość repertuaru sceny 
krakowskiej ciesząca się niemniejszym sukcesem od 
„Turandot“, 

QU: PRO QUO. Dziś i jutro świetna rewja 
„Bernard czyli „Nie bój się mamy" z udziałem Or- 
aonówny, Terne, Nobisównej, Kalinównej, Jarosego, 
Krukowskiego,  Dymszy, Kawińskiego, Minowicza, i 
Tacjan-giris na czele całego zespołu. 

DZIŚ OSTATNI WYSTĘP Wileńskiego teatru lu- 
aowego. | Wystawiona będzie poraz ostatni sztuka 
„Towje jedzie do Palestyny“ z Zasławskim w roli ty- 
tułowej. 

Dziś zniżki ważne. 


„SALON WIOSENNY“. Przed wyjazdem na wa- 


kacje, każdy powinien zobaczyć „Salon Wiosenny“ 
w Pałacu sztuki na placu Targow Wsch., który daje 
przegląd twórczości artystycznej Lwowa. Wystawa 


jest otwartą codziennie od (godz. 1l-tej przedpoł. do 
godz. 6-tej wieczorem, Wstęp jeden złoty, akade- 
micki 50 igr., dla młodzieży 25 gr. | 


otraszna Śmierć głodowa na okręcie. 


W związku z obostrzeniami prawa imigracji do 
Ameryki rozegrała się straszna tragedja na okręcie 
„Jaliko- Maru, który płyaął z Jokohamy do Seattle. 

Sześciu Japończyków chcących za wszelką cenę 
aostać się do Ameryki, wsiadło na ten okręt w: Joko- 
hamie, Pomocnik kucharza ukrył ich pod pokładem 
i obiecał, że w Scatile potrafi ich przeszmuylowań 
ua okręt amerykański. Tymczasem w Scattle była tak 
ścisła kontrola pasażerów, że przerażony Kuchta po- 
zostawił owych sześciu ludzi w ich kryjówye. 

Obawiając się odpowiedzialności, nie dostarczał 
im, jak to buło umówione, jadła i napoju, tak, że gdy 
statek powrócił do Jokonamy, znaleziono pod pokładem 
sześciu Japończyków, zmarłych straszną Śmiercią gło- 


dową. 


llu przodków ma każdy człowiek ? 
Każay człowiek ma 2 rodziców, 4 dziadów, 8 
praciadów, 16 prapradziadów, 52 przodków w piątem 
64 w szóstem, 128 w siódmem, 256 w ósmem, 512 
w dziewiątem, 4024 w dziesiątem pokoleniu. W sze- 
snastem pokoleniu ma każdy 65.532 przodków. 


Szesnaście pokoleń obejmuje mniej więcej 500 
lat. Pomiędzy 65.532 przodkami, których miał każdy 
z żującuch obemie ludzi w 4 stuleciu, znajdowac 


się bęaą zapewne osoby z różnych stanów i klas 
społecznych, biedni i bogac, uczeni i hienczeni. 
Nikt też z żyjących nie może znać wszystkich przod- 
ków swoich, choćby księgi rodowe (jakie zwykle po~ 
siaaają rodziny zamożne) były starannie i obszernie 
spisywame. Z tego też widać, jak każdy z nas tkwi 
w przeszłości: im dalej wstecz, tem szersze mamy 
pokrewieństwo w społeczeństwie i to pokrewieństwo 
w prostej linji bez krewnych (bez wujów, stryjów, 
ciotek, kuzynów i t. p.) Gdyby i tych chciano doli- 
czyć, to liczba naszego pokrewieństwa i rozgałęzie- 
nia w społeczeństwie byłaby bez porównania większą. 
—:— 


a e e 
Gdzie żyjemy ? 

W. Muktliczynie pow. Nadwórniańskiego, robot- 
uicy tartakowi, postanowili założyć organizację, by po- 
łożyć kres nienormalnym i dzikim stosznkom tam pa- 
nującym, Aarministracja żądała bowiem od robotni- 
ków, by ci robiil dwie szychty, a więc 16 godzin 
aziennie — wbrew nietylko obowiązującemu usta- 
stawodawstwu, ale i wbiew rozsądkowi. 

Akcja robotników za organizacją nie podoDua 
się specjalnie dyrektorowi tartaku w Mikuliczynie p. 
Presserowi. Postaqowił więc rozprawić się z robof- 
nikami, zanim organizacja powstanie. Urządził to w 
sposób bardzo prosty: wydalił wszystkicf czynniej- 
szych luazi z pracy! 

W ten sposób p. Presser chciał sterroryzować 
ILazi, aby odciągnąć ich oa organizacji. Robotnicy 
upomnień się jednak o wydalonych i doszło do kon- 
fliktu, W konsekwencji p. Presser izamknął tartak, 

Nie dość tego. W ciągu rozmów: i pertraktacji 
zamknął konsum, skazując robotników ma zdzierstwo 
sklepikarzy. ` 

To, co się azieje w Mikuliczynie — dzieje się 
w calym powiecie. Wszęazie przedsiębiorcy prowo” 
kują walkę. Władze nasze odnoszą się zupełnie do 
tych spraw obojętnie, 

Czy trzeba lepszych argumentów przeciw 
aom obecnym? 


rzą” 


Lnazie otyli, przez odpowiednie użycie naturaf- 
nej wody gorzkiej Franciszka Józefa osiągają bez 
trudu wydajne i obfite wypróżnienie. Liczne spra 
wozdania lekarzy specjalistów stwierdzają, iż cho- 


rzy na artretyzm i chorobę cukrową są bardzo 
zadowojeni z działania wody Franciszka Józefa, 


Najdłuższy dzień w roku i blałe 
noce w Europie. 
Długość dnja zależy od położenia danego kraju. 
W Polsce przypada najdłuższy dzień 21. czerwca, 
w którym to dniu siońce wschodzi o godz. 3.50, a za= 
chodzi o 20.18, czyli trwa godzin 16.19. 

We Francji najdłuższy dzień przypada dopiero 
na 30. czerwca. Słońce tam wschodzi o godz. 3.52, 
zachodzi zaś 19.56 (16.4 guadz.). 

W Anglji najdłuższy dzień ma 16,30 goaz., w Le- 
ningraazie 19 godz., w Torninia (Finlandja) 21. czerw= 
ca ma 22 godziny dzień. 

W półocnej Norwegji trwa jeden dzień od 2t, 
maja do 22. czerwca. 

Na Spitzbergu jasny dzień trwa przez ciąg 3 
i pół miesięcy. i 


J(omunikaty. 


ROBOTNICZE T-WO PRZYJACIÓŁ DZIECI. Wy: 
jazd na kolonje, tak dzieci z Kasy Chorych m. Lwo- 
wą jak i powyższego T-wa nastąpi we wtorek dnia 
10 bm. o godzinie 8-mej rano specjalnym transpor- 
tem Nr. 2111 na Sambor do Chyrowa, Nowego Mia- 
sta, Ustrzyk Dolnych, Ustjanowiej i Olszanicy. Wszyscy 
rodzice otrzymali pocztą karty uczestnictwa, z któ- 
rymi jednak mależy się zgłosić do biura kolonji, Rynek 
1. 8, I. p., celem doręczenia siennika, opłaty kolejo- 
wej oraz ewentualnej opłaty, które sami rodzice zde- 
klarowali. Ci, którzy karty nie otrzymali powinni się 
zgłosić w lokalu Stow. „Praca“ w Rynku A. 8, I. p. 
w nieazieję tub w poniedziarek, pomiędzy godz. 9—12 
przedpołudnjem, celem otrzymania karty uczestnictwa. 

Przed odejściem pociągu we wtorek nie będzie 
czasu! Kto tych spraw nie załatwi nie może dziecka 
wysłać na kolonje. 
J. Smulikowski 

przew. 


ZJAZD TECHNIKGW DENTYSTYCZNYCH! Stara 
niem Związku Zawodowego Techników Dentystycz* 
nych Małopolski i części Śląska Cieszyńskiego, od 
będzie się w niedzielę, ania 15 lipca br. o godz. 
10-tej przedpoł. w sali Instytutu Technologicznego 
we Lwowie, ul. Bourlarda 5 Ogólny Małopolski Zjazd 
techników nuentystycznych, przy współudziale Związku 
Uprawnionych Techników dent. Wschodniej i Zchode 
niej Małopolski jakoteż Zrzeszenie uprawnionych i 
konc, techn. dent. Małopolski, z porządkiem dziennym : 
„Obecme położenie zawodu dentystycznego po wyjściu 
ustawy i Środki zaradcze". 


P. T. Abonentów 


upraszamy o jaknajrychlejsze 
nadesłanie prenumeraty. 


S. Zakrzewski 
sekr. ' 
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Komunikat Zw. dozor. dom. a> 
"WE LWOWIE. 


Zarząd Związku „Praca! zawiadamia niniejszem 
Szan. Związki Zawodowie i Szan. Tow., że o ile kto 
chce wynając salę na zgromadzenia czy to na posie- 
dzenia, winien porozumieć się z przewodniczącym tow. 
Folmesem jub gospodarzami sali tow. Łańcutą lub 
Dykim na 24 godzin wcześniej, za każdorazową o- 
płatą, W przeciwnych wypadkach sali wynajmować 


" mie będziemy, 


Za Zarząd Związku „Praca“ 
Folmes Józef 
przew. 
BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE M. 


LWOWA! 
W niedzielę, dnia 8 lipca br. o godz. 3-ciej pop. 
w sali własnej Rynek 8, I. p. odbędzie się Wielkie 
Zgiomadzenie Dozorców i Dozorczyń m. Lwowa. 
Sprawy bardzo ważne. | 
Tow. Dozorcy jawcie się jak najliczniej. 
„Praca” 
Folmes Józef 
przew. 


Za Zarząd Związku 


Z, rnchn zawodowego. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z po- 
wod strejku w firmie kuśnierskiej Brącia Bank, ul. 
Złelona 53, prosimy omijać Lwów i tę pracownię aż 
ao odwołania, gdyż stoimy w walce o regulację płacy 
1 pracy, 


w CIĄGU 1 MINUTY ) 
z MOSKEN ExSTRAKTÓW | 
e | 


BG PicpziicaA 


RABA_NA POLSNĘ : TOWARIYSTWÓ 
„VYTANY” Lwów, u. El SYS 6. ALON 


Sprzedaż na dogodne spłaty! 
Maszyny do szycia, 
GRAMOFONY - ROWERY 

_ wirówki mleczne 


i robót ręcznych. Własny warstat napraw. 


Aleksander Malimon 


Lwów, ul. Wałowa 11 a. 


Wspanmiałą powieść | j 


Nr. 154 


Cegielnia „ENKA” | 


ul. Snopkowska 1. 
nowozarejestrowana firma — poleca 
cegłe pierwszej jakości 


z nowego wypału. 


6 +2 ZWĄALEN NPRZEDDOWY, , PIAP 


OGŁOSZENIA. | x | 


nieważniam zgubione świadectwo, wystawione przez | 
6 pułk lotniczy na nazwisko MAZUR MARJAN. 


É + rozmaite na wytępienie plusklew, karako- 
Srodki nów It. p. poleca JÓZEF KOLEŻAŃSKI 
Lwów, ulica Batorego 34 a. 


Już wyszła broszura p.t. 


Prawo o spółkach 


Natychmiastowa dostawa autami ciężarowemi. 


aaa DZT TOWA 


as 
i [PIELĘGNUJCIE SKÓRĘ 
akcyjnych p p OŁEMIKRENEN 
a parori 
Do nabycia | 20 iiauoz/esięciu LA (E a Anr zj “i ZTA yt 
= Ż KTÓRE NADAJA P ` 
w Księgarni Ludowej PIĘKNĄ PŁEĆ (EN | praecon 
Lwów, ul. Szajnochy lL 2, SA CERĘ. |; SLBRSTA sc MARK 
BAEZ. ry, (KOLUM< 


POTi NIEMIŁĄ WOŃ 
t€ RAK NOGiPACH.e. 


(gwa IWANT) WIEZASTĄPIOMY 


= Taskn ralnn zio TAP ĘCEWY vęzna 


M = P. KOWALSKI? 


wajrzęiyj 


| REEN ATY SNIE, ; 
GW NERWOBÓLACH, 
SJ BÓLACH GŁOWY, 


> 
„i ZAŻIĘBIENIACH 
zez "OKAZAŁY SIĘ_raBLEtNr„T OGA Łk 


Perimuttera Ultramaryna 


jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbę 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia. 


RODKIEM ZBAWIENNYM 


[naerujcie |f Magistrat król. stol. miasta bwowa — Wydział l. J 


© : 4 Lwów, dnia 6 lipca 1928 r. 
w „DZIENNIKUJŃ ©" 727" 
uipowyw: K ONK UE?S 


Zarząd miasta Lwowa, og asza niniejszem konkurs na stanowisko 


dyrektora miejskich Zakładów Opieki nad dziećmi 


przy ulicy Kadeckiej 1. 40. 
Kandydaci winni wykazać się dokumentami stwierdzającymi : 


1. Obywatelstwe polskie, 

2. nieskazitelną przeszłość, 

3. studją: a) seminarjum nauczycielskie z egzaminem końcowym, 

b) lub szkoła średnia z egzaminem dojrzałości, 
c) względnie wykształcenie akademickie z egzaminami. 

4% wykształcenie fachowe dla wychowawców internatowych, 

6. conajmniej 2-letnia praca społeczna w dziadzinie społecznej lub 2-letnia 
praca w charakterze wychowawcy lub biyjenisty w zakładzie opiekuńczym, 

6. nieprzekroczeny 40-ty rok Życia. 
z Do posady tej przywiązane są pobory VII stopnia względnie dla kandydatów 
f o akademickiem wykształceniu VI stopnia szczebel a. urzędników państwowych wraz 
z 150/, dodatkiem komunalnym, mieszkaniem w naturze, Opałem i światłem. 

Posada narazie niestała zaś po roku zadowalniającej służby w razie dobrych 
| kwalifikacji może nastąpić stabilizacja. 
ł Obowiązki dyrektora miejskiego Zakładu Opieki nad dziećmi okreś a regulamin 
xtóry można przeglądnąć w Wydziale Opieki Społecznej Magistratu miasta Lwowa pl. 
Halicki 10/1. p. 
Termin wnoszenia podań do 15-go sierpnia 1928 r. 
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